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W A L E R Y  G O E T E L

Zagadnienie ochrony zasobów przyrody

Idea ochrony przyrody pogłębia się nieustannie i obejmuje 
coraz to szerszy zakres. Obok pierwiastka konserwatorskiego 
w ochronie przyrody na pierwszy plan wysuwają się dziś za­
gadnienia ochrony zasobów przyrody.

Wiąże się to z wielkimi przemianami, jakich doznała ludzkość 
od czasu, kiedy w dziewiętnastym stuleciu na widownię życia 
wkroczyła zwycięsko technika ze swym żywiołowym rozwojem.
Od chwili wprowadzenia maszyn do produkcji wszelkiego rodza­
ju tempo użytkowania dóbr natury wzrosło niepomiernie". Równo­
cześnie z rozwojem techniki i nauki postępujący szybki przyrost 
ludzi na globie ziemskim wywołuje coraz to silniejsze zapotrze­
bowanie na płody przyrody ożywionej i nieożywionej.

W tej sytuacji przestała już wystarczać ochrona zagrożonych 
wyginięciem roślin i zwierząt lub poszczególnych elementów 
krajobrazu. Przestało nawet wystarczać tworzenie rezerwatów 
i parków narodowych, w których poddaje.się ochronie całość 
przyrody na mniejszych lub większych obszarach. Cóż bowiem 
pomoże ochrona rzadkich roślin na zboczach górskich, jeżeli 
zbocza te zostaną zalane na wielkiej przestrzeni w następstwie 
utworzenia sztucznej przegrody dolinowej? Cóż pomoże utworze­
nie rezerwatu w uroczej partii krajobrazu nizinnego, jeżeli obszar 
otaczający rezerwat wskutek nieprawidłowej gospodarki ulegnie 
wysuszeniu, które spowoduje wyginięcie charakterystycznej jego 
roślinności?

Świadomość niebezpieczeństwa, grożącego przyrodzie wsku­
tek mnożenia się podobnych przypadków, wywołała wielki prze­
wrót w ochronie przyrody.

Widownią tego przewrotu stal się Międzynarodowy Kongres 
Ochrony Przyrody w Brunnen w Szwajcarii w roku 1947, gdzie 
starły się poglądy dawne, o charakterze wyłącznie konserwator­
skim, z nowymi, w których obok elementów konserwatorskich 
występują hasła ochrony zasobów przyrody. Delegaci polscy na 
ów zjazd, w osobach profesorów: W. S z a f e r a ,  J. C h m i e ­
l e w s k i e g o ,  J. H r y n i e w i e c k i e g o ,  G. C i o ł k a  oraz 
autora tych słów, wzięli żywy udział w obradach, stając po 
stronie rzeczników nowych tych haseł. Pogłębił je i rozszerzył 3



Międzynarodowy Kongres Ochrony Przyrody w Fontainebleau 
w roku 1948, w którym Polskę reprezentowali: prof. W. B r z e ­
z i ń s k i ,  doc. S. J a r o s z ,  prof. K. S e m b r a t i autor tego 
artykułu. W duchu tych haseł rozwinęła swą działalność Między­
narodowa Unia Ochrony Przyrody.

Ilość problemów z zakresu ochrony zasobów prz,yrody wzrosła 
w czasach powojennych bardzo silnie. Coraz częściej zachodzą 
też przypadki, w których zagadnienia ochrony zasobów przyrody 
swym ogromem górują na"d zagadnieniami ochrony przyrody 
w pierwotnym zrozumieniu. Nie wolno jednak w ocenie całości 
sprawy stracić właściwego punktu widzenia i umiaru; należy pa­
miętać o konieczności utrzymania konserwatorskiego kierunku 
ochrony przyrody, tak jak to dawniej pojmowano, obok ochrony 
zasobów przyrody.

Ażeby zdać sobie sprawę z istoty tego drugiego zagadnienia, 
spróbujmy w krótkim zestawieniu omówić problemy ochrony za­
sobów przyrody na tle przede wszystkim naszych rodzimych 
stosunków.

Uwzględnić tu należy trzy wielkie działy obejmujące: ochronę 
zasobów przyrody nieożywionej, ochronę zasobów świata roślin­
nego i ochronę zasobów świata zwierzęcego. W obrębie tych za­
gadnień generalnych ochrony zasobów przyrody mieszczą się 
zagadnienia szczegółowsze, odnoszące się tylko do niektórych 
działów ochrony zasobów przyrody, mające jednak ze względu 
na swój ciężar gatunkowy szczególne znaczenie, jak na przykład 
ochrona wód przed zanieczyszczeniem, ochrona dziko żyjących 
ziół leczniczych, ochrona torfowisk, zagadnienie stosowania 
środków owadobójczych, problem „zarazy oliwnej“ itp.

Wspólną cechą wszystkich prac nad ochroną zasobów _ przy­
rody jest ich ścisły związek z zagadnieniami gospodarczymi, cza­
sem łączący się wprost z podstawą egzystencji człowieka.

Dotyczy to chociażby pierwszego generalnego działu: zaso­
bów przyrody nieożywionej.

Pochłonięci zawrotnym tempem życia współczesnego, niedo­
statecznie sobie na ogół uprzytamniamy niebezpieczeństwo, jakie 
zawisło nad ludzkością z powodu gwałtownego tempa wyczer­
pywania się zasobów surowców mineralnych, gdyż jeszcze żaden 
z tych surowców nie wyczerpał się całkowicie. Gdy jednak zagłę­
bimy się w wywody wspaniałego dzieła Karola B o h d a n o w i ­
c z a  Surowce mineralne św iata1, poświęconego opisowi stanu 
zasobów poszczególnych surowców mineralnych tak niezbędnych 
do życia człowieka cywilizowanego, że nie podobna sobie wy­
obrazić ani roku. życia ludzkości bez nich, przekonamy się, jak

1 K . B o h d a n o w i c z :  Surowce m in e ra ln e  św ia ta , 4 tom y. W a r- 
4 szawa 1952— 1954.



dalece ograniczona jest ilość zasobów tych w skorupie ziemskiej. 
Nawet przy utrzymaniu tylko dotychczasowego tempa ich wydo­
bycia (a tempo to wszak z roku na rok wzrasta) — wystarczy 
ich zaledwie na lat kilkadziesiąt do paruset.

Zagadnienie to wystąpiło w jaskrawym świetle w sierpniu 
1955 roku na konferencji genewskiej, poświęconej pokojowemu 
spożytkowaniu energii atomowej. Z przedstawionych tam obliczeń, 
wykonanych przez najznakomitszych fachowców różnych naro­
dów, wynika, że wszystkie zasoby surowców energetycznych, jak: 
węgle wszelkiego rodzaju, ropa i gaz ziemny, poznane na kuli 
ziemskiej, wystarczą najwyżej na okres około 150-letni, a więc 
do roku 2100. W tym świetle nabiera właściwego wyrazu sprawa 
wyzyskania do celów pokojowych energii atomowej, co może za­
pewnić ludzkości niezbędne źródło energetyki.

Nie podobna w krótkim szkicu rozwijać szerzej tę fascynu­
jącą problematykę. Wspomnę tylko, że przy obliczaniu zasobów 
surowców mineralnych bierzemy pod uwagę tylko czasy pokojowe, 
a każda wojna techniczna, jak to tak wnikliwie przedstawi!
A. F e r s m a n 1, jest równocześnie fantastycznym marnotraw­
stwem surowców mineralnych, które wywraca wszelkie obliczenia. 
Z drugiej strony wszakże postęp nauk przyrodniczych i technicz­
nych, a przede wszystkim geologii, górnictwa, hutnictwa i tech­
nologii, daje osiągnięcia, które pozwalają oddalić widmo wy­
czerpywania się zasobów surowców mineralnych na czas dłuższy 
od przewidzianego.

Niewątpliwie jednak groza wyczerpania' się tych zasobów, 
które są nieodnawialne, gdyż na wytworzenie ich składały się 
procesy geologiczne przez miliony lat, a człowiek współczesny 
wyczerpuje je w ciągu dziesiątków lat, istnieje i kołace do wrót 
ludzkości jako jedno z podstawowych zagadnień jej egzystencji.

O ile zagadnienie ochrony surowców mineralnych nie prze­
mawia jeszcze bezpośrednio do szerokich kół społeczeństwa, to 
zagadnienie wody stało się już dzisiaj palące w wielu krajach, 
i to nie tylko pustynnych lub stepowych, gdzie zawsze wody 
brakło, ale w krajach klimatu umiarkowanego, chociażby na przy­
kład u nas. Wskutek nieopatrznej gospodarki ludzkiej, wycinania 
lasów, nieskoordynowanych melioracji, nieodpowiedniego loko­
wania przemysłu, raptownego wzrostu spożycia wody itp. stepo­
wieje Wielkopolska, na niedostatek wody cierpią Śląsk i woje­
wództwo łódzkie. Wskutek wzrastającego zanieczyszczenia wód 
przez ścieki miejskie i przemysłowe coraz to mniejsza staje się 
ilość czystych rzek i potoków, na coraz to większe trudności na­
trafia zaopatrzenie osiedli w wodę do picia. Ostatnio Kraków sta-

1 A . F e r s m a n :  Z a jm u ją ca  geochemia. W arszaw a 1950.



nął w obliczu wielkich trudności w związku z zatruciem wody 
w Wiśle ściekami fenolowymi. Staramy się tym groźnym zja­
wiskom przeciwdziałać przez uporządkowanie gospodarki wodnej. 
Ale w pracach tych nazbyt silnie uwzględnia się czysto technicz­
ne elementy, zaniedbując zagadnienia przyrody żywej. A więc nie 
dba się wystarczająco o zalesienia, o obudowę biologiczną cieków 
wodnych itd. Ujemne następstwa błędów gospodarki wodnej 
ostatnich dziesiątków lat w licznych krajach europejskich ' Ame­
ryki Północnej wyrażają się w wyczerpywaniu się wod wgłębnych, 
obniżaniu się poziomu wód gruntowych, wysychaniu lasów i poi, 
wymieraniu ryb i innych zwierząt wodnych, zamianie pięknie za­
drzewionych brzegów wód w kamienne koryta, w których ginie 
wszelkie życie, wzmaganiu się erozji dennej potokow i rzek, 
a wreszcie w tak straszliwym zanieczyszczeniu wod, ze stają się 
one cuchnącymi gnojówkami, groźnymi rozsadnikami zarazy.

Rozmiary katastrofy w różnych krajach przybrała erozja gle­
by Chmury pyłu wzbijające się w niebo nad Stanami Zjednoczo­
nymi Ameryki Północnej wskutek gwałtownego wyniszczenia 
lasów i zaorania prerii, a potem spływające wodami Missisipi 
do morza, wyjałowienie gleby pól dawniej rodzących bujną psze­
nice bruzdy i golizny erozyjne pokrywające na niezmierzonych 
przestrzeniach Amerykę, Afrykę i Azję bezkresne obszary nieu­
żytków porośniętych chwastami — to skutki wieloletniej rabun­
kowej gospodarki człowieka, który wyzyskiwał przyrodę do osta­
teczności, nie troszcząc się o ochronę jej zasobow.

W Polsce, mającej klimat leśny, zagadnienie erozji gleby me 
stało się jeszcze tak groźne. Ale i u nas, zwłaszcza w terenach 
karpackich, wycięcie lasów oraz długoletnie rabunkowe wypasa­
nie zboczy górskich doprowadziło do wytworzenia się straszliwych 
pustaci których ponowne zalesienie nastręcza ogromne trudności.

Wśród zagadnień ochrony zasobów przyrody ożywionej wysu­
wa się na pierwszy plan zagadnienie ochrony lasów. Tak w Euro­
pie jak w innych częściach świata lasy eksploatuje się nadmiernie. 
Rozmiary szkód powiększa nagminne zjawisko, ze powstałych 
zrębów nie zalesia się, ale zamienia na uprawy rolne lub na 
pastwiska, które nadmiernym wypasaniem dewastowane są cał­
kowicie. Ale nawet tam, gdzie dokonuje się zalesien w ostatnich 
dziesiątkach lat wprowadzono monokultury ze skutkiem takim, 
że zamiast spodziewanych korzyści gospodarczych wywołało to 
mnożenie się szkodników leśnych i sprowadziło klęskę wymiera­
nia całych połaci lasów. Nadto na losach lasów podobnie jak na 
losach surowców mineralnych, szczególnie dotkliwie odbijają się 
wojny. Obie ostatnie wojny światowe spowodowały prawdziwe 
hekatomby w lasach. Niezmierne ilości drzew legły pokotem, przy 

6 czym marnotrawstwo drzewostanów przechodziło wszelkie gra-



nice, a rozpęd niszczycielski wojen przeciągnął się jeszcze na 
długie lata po ich zakończeniu. Odstraszającym przykładem ca­
łych krajów, które zamieniły się w nieużytki, w znacznej części 
także z powodu długotrwałych wojen, stało się otoczenie Morza 
Śródziemnego, gdzie na odlesionych i ogołoconych z gleby ska­
łach wapiennych powstał kras. Obniżenie procentu lesistości po­
niżej granicy, jaka powinna istnieć w poszczególnych krajach, co 
niestety stało się i w Polsce, doprowadziło nie tylko do oszpecenia 
krajobrazu, zaniku wód, zepsucia powietrza itd., ale do wielkich 
szkód gospodarczych, do jakich zaliczyć należy np. u nas zmianę 
kraju z eksportującego na deficytowy pod względem drewna.

Podobnie fatalne spustoszenie żywej przyrody nastąpiło wsku­
tek niszczenia łąk przez złą gospodarkę ludzką. W ten sposób 
nie tylko pozbawiono krajobraz nasz i innych państw, szczególnie 
europejskich, jednej z największych jego ozdób, w postaci kwiet­
nych łąk, ale podcięto jedną z ważnych gałęzi gospodarki rolnej, 
tzn. racjonalny zbiór siana i wypas bydła na łąkach i halach. 
Tysiące hektarów hal karpackich porosłych tzw. „psiarką“ (psią 
trawką) stanowią smutny przykład takich procesów.

Licznych przykładów złego lub wręcz marnotrawnego sposobu 
wyzyskiwania zasobów przyrody dostarcza nam też gospodarka 
rolna i ogrodnicza w uprawie zbóż, roślin okopowych, jarzyn, 
drzew owocowych itd. I tutaj na terenie rolnictwa i ogrodnictwa 
znajomość właściwego użytkowania zasobów przyrody ma pod­
stawowe znaczenie. Świadomość tej prawdy zaznacza się w nau­
kach rolniczych coraz silniej, a dobitnym przykładem niewłaści­
wego zużytkowania zasobów przyrody, które doprowadziło do 
olbrzymiej katastrofy gospodarczej, było wspomniane już usiło­
wanie wyzyskania terenów dawnych prerii Ameryki Północnej 
do uprawy pszenicy i kukurydzy.

Charakterystycznym zjawiskiem, związanym z tempem wzro­
stu liczebności ludzi i ich potrzeb, stało się w ostatnich latach 
zbieranie roślin leczniczych. Dopóki zapotrzebowanie ziół leczni­
czych było niewielkie, zbieranie ich po lasach i łąkach nie przy­
nosiło większych szkód przyrodzie. Gdy jednak zbieranie ziół 
leczniczych przybrało rozmiary masowe, stało się groźne dla za­
sobów przyrody. Jak sygnał ostrzegawczy podziałała na koła 
ochrony przyrody w Polsce wiadomość, że przed kilku laty w gru­
pie Pilska przy eksploatacji porostu tzw. „mchu islandzkiego“ 
zaczęto stosować mechaniczne zdzieranie go na wielkich prze­
strzeniach. Stało się to bodźcem do akcji przeciwdziałającej, 
w której wskazuje się na konieczność wzmożenia produkcji ziół 
leczniczych przez ich uprawę, przy równoczesnym ograniczeniu 
zbioru tych ziół, szczególnie gatunków rzadszych, występujących 
w stanie dzikim.



W trzecim wielkim dziale zagadnień — ochrony zasobów 
świata zwierzęcego na pierwszy pian wybijają się zagadnienia 
gospodarki łowieckiej i rybackiej. Kulturalny myśliwy lub rybak, 
świadomy nakazów ochrony przyrody, stara się dopomóc w utrzy­
maniu zwierzyny i stanu ryb, stosując się do przepisów ustaw 
łowieckich i rybackich oraz zwalczając wszelkiego rodzaju kłu­
sownictwo. Natomiast wyrokiem śmierci stały się dla świata 
zwierzęcego masowe ekploatacje dzikich zwierząt i ryb w poszu­
kiwaniu mięsa, skór, futer, kości itp. W ten sposób doszło do 
takiego wytępienia zwierząt w Afryce, ich baśniowym eldorado, 
że gdyby nie utworzenie parków narodowych, na wymarciu byłyby 
nie tylko goryl, biały nosorożec lub niektóre gatunki antylop, ale 
do ginących zwierząt należałyby również słoń, żyrafa czy hipo­
potam. W ten sposób w ciągu dwóch ostatnich stuleci doprowa­
dzono do zupełnego zaniku całych gatunków zwierząt lądowych 
i wodnych, wśród których nie brakło też zwierząt cennych pod 
względem gospodarczym. W ten sposób wytępiono niemal do­
szczętnie wieloryby na półkuli północnej, a jeżeli nie będą przed­
sięwzięte odpowiednie środki zaradcze, ulegną one wybiciu i na 
półkuli południowej. W ten sposób za pomocą sztucznej regulacji 
rzek i budowy zapór wyniszczono w zupełności ryby wędrowne 
w licznych rzekach europejskich i zmniejszono tam wydatnie ilość 
innych ryb, a w morzach coraz to większe obszary nie przedsta­
wiają wartości z punktu widzenia połowów.

Ostatnio do rozmiarów klęski żywiołowej urosła tak zwana 
„zaraza oliwna“ , powodowana przez wpuszczanie do wody mor­
skiej ze statków motorowych olejów, ropy i pozostałości paliw 
płynnych, co uśmierca na wybrzeżach mnóstwo ptaków. W świę­
cie zwierząt leśnych zaczynają się szerzyć katastrofalne^spusto­
szenia wskutek nieopatrznego używania chemicznych środków 
owadobójczych. Ofiarą tych środków, rozpylanych głównie z sa­
molotów, padają nie tylko owady szkodliwe, przeciw którym 
środki te są stosowane, ale także owady pożyteczne, ptaki oraz 
różne drobne zwierzęta.

Może najpotworniejsze spustoszenia w całej przyrodzie powo­
duje przemysł górniczy i hutniczy w wielkich zagłębiach przemy­
słowych. Mamy bliskie takie przykłady w Zagłębiu Sląsko-kra- 
kowskim i w rejonie eksploatacji węgla brunatnego w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

W Zagłębiu Górno-śląskim skupiła się ogromna ilosc kopalń 
i hut, a z nimi wytworzyły się wszelkiego rodzaju nieużytki: hał­
dy, zwały kamieniołomów, jałowe przestrzenie powstałe po wy­
braniu z nich piasku na podsadzkę, zapadliska i glinianki. Pier­
wotny krajobraz został całkowicie zniszczony, zniknęły lasy, łąki, 

8 pola uprawne, wody. Jak szybkie jest tempo tych przemian, stało



mi się jasne, gdy w ubiegłym roku znalazłem się na Śląsku 
w okolicy kopalń Walenty-Wawel, w których nie byłem od sześciu 
lat. Przez ten krótki okres wyrosły w okolicy tak olbrzymie i róż­
norodne hałdy, że nie poznałem doskonale mi znajomej okolicy. 
Ale i poza tym największym z naszych ośrodków przemysłowych 
tempo przemiany krajobrazu jest zawrotne. Gdy w roku ubiegłym 
stanąłem w Górach Świętokrzyskich przed górą Ołowianką, któ­
rej skały eksploatuje się od czasów S t a s z i c a ,  rozpostarł się 
przede mną zdumiewający obraz. Oto przez 150 lat, które upły­
nęły od czasów S t a s z i c a  do drugiej wojny światowej, wy­
brano (według relacji ludzi miejscowych) około połowę góry 
Ołowianki. W ciągu 10 lat zaś od zakończenia tej wojny do dzi­
siaj wybrano aż jedną czwartą tej góry. Niedługo więc zniknie 
ona z powierzchni ziemi. Jeszcze potworniejsze obrazy zniszcze­
nia krajobrazu rozpościerają się w obszarach eksploatacji węgla 
brunatnego w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Eksploa­
tacja węgla, przeprowadzana metodą odkrywkową olbrzymimi 
czerpakami do głębokości 150 metrów, doprowadziła tam do 
powstania na ogromnych przestrzeniach prawdziwego krajobrazu 
księżycowego.

Niekiedy ochrona zasobów przyrody łączy się z zagadnieniami 
ochrony zabytków przyrody mających bezcenne znaczenie dla 
nauki. Przypadki takie zachodzą u nas przy eksploatacji torfo­
wisk i budowie zapór wodnych. Jeżeli torfowisko, jak to dzieje 
się szczególnie w przypadkach torfowisk wysokich na Podhalu, 
zawiera jedyne w swoim rodzaju dokumenty naukowe w postaci 
serii pyłkowych, tego klucza do rozpoznania przemian klimatycz­
nych, jeżeli na terenie projektowanego zalewu wywołanego przez 
zaporę (Czorsztyn) znajdują się osobliwości paleobotaniczne czy 
też paleozoologiczne o charakterze unikatów światowych, to na­
leży sięgnąć do innych sposobów umożliwiających wyzyskanie 
zasobów przyrody bez powodowania takich niepowetowanych 
szkód dla nauki. Istnieje oczywisty związek pomiędzy ochroną 
zasobów przyrody a „uprawą krajobrazu“ , której propagatorem 
był prof. A. W o d z i c z k o .  Uprawa krajobrazu przez człowieka, 
mająca na celu utrzymanie właściwego charakteru krajobrazu 
w poszczególnych regionach, nie jest do pomyślenia bez racjo­
nalnej ochrony zasobów przyrody. Zagadnienie to ma olbrzymie 
znaczenie w krajach, w których przyroda pierwotna należy do 
rzadkości, jak to jest w Europie i w Ameryce Północnej.

Czy z powyższego przeglądowego zestawienia wynika tak 
daleko idąca przeciwstawność między rozwojem techniki i prze- 9



mysłu szybko mnożącej się ludzkości a ochroną przyrody, że 
problem należy uznać za nierozwiązalny? Nie twierdzą tego na­
wet najzagorzalsi zwolennicy „ujarzmiania przyrody, który to 
termin słyszy się niekiedy zamiast jedynie słusznego określenia 
„kształtowania“ przyrody. . .

Niebezpieczeństwo polega na tym, że i ci „u jar zmiel ele 1 przy­
rody, którzy mienią się równocześnie jej miłośnikami, zapatrzeni 
jednostronnie w swój odcinek pracy technicznej, nie zdają sobie 
sprawy, jakie szkody przynoszą przyrodzie i jej zasobom. Przez 
to stają się oni czasem szkodliwsi dla przyródy od ludzi, których 
poza osobistymi interesami nic nie obchodzi.

Jednym i drugim należy przeciwstawić rozumnie pojętą, 
opartą o zasadę trwałości użytkowania ochronę zasobów przy­
rody. Łatwiejsze jest to do przeprowadzenia tam, gdzie szkody 
wyrządzane zasobom przyrody przez nieopatrzną gospodarkę 
ludzką stały się tak wielkie, że zagroziły wprost interesom czło­
wieka; trudniejsze tam, gdzie ludzie nie dostrzegają jeszcze 
dość wyraźnie niebezpieczeństwa.

Otuchą napełnia nas fakt, że coraz szersze kręgi zatacza zro­
zumienie doniosłości zagadnienia ochrony zasobów przyrody. 
Świadczą o tym liczne zebrania i konferencje odbywające się na 
lemat tych zagadnień we wszystkich częściach świata oraz rosną­
ca lawinowo ilość prac naukowych i publikacji poświęconych tym
zagadnieniom. ,

Pocieszający jest też fakt, że w. rożnych krajach powstają 
specjalne instytucje powołane do opracowywania i rozwiązywa­
nia trudnych problemów ochrony zasobów przyrody, w związku 
z różnymi dziedzinami nauki. Taką instytucją jes t m. i. Komisja 
Ochrony Przyrody Wszechzwiązkowej Akademii Nauk w Związku 
Radzieckim1, takim instytutem jest Soil Conservation Service 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej; u nas tymi zagad­
nieniami zajmuje się Zakład Ochrony Przyrody Polskiej Akademii 
Nauk, a obok niego — Komitet Górno-śląskiego Okręgu Przemy­
słowego PAN. Znamienne jest, że w pracach swych instytucje te 
korzystają z poparcia przemysłów: górniczego j  hutniczego, które 
doceniają znaczenie zdrowego krajobrazu i pięknej przyrody dla 
ludzi pracy zamieszkałych na Śląsku.

W przekonaniu o możliwości racjonalnego rozwiązania nie­
zmiernie skomplikowanych zagadnień ochrony zasobów przyrody 
utrzymuje nas fakt, że równolegle z olbrzymim rozwojem tech­
niki postępuje rozwój nauk przyrodniczych. Harmonijne współ­
działanie tych dwóch wielkich gałęzi wiedzy i postępu pozwoli 
niewątpliwie na rozwiązanie trudności, które przed ludzkością

10 1 Por. str. 45.



wyłoniły się wskutek długotrwałego lekkomyślnego gospoda­
rzenia zasobami i siłami przyrody. Tylko przez współdziałanie 
nauki z techniką możemy odnieść zwycięstwo w walce o ochronę 
zasobów przyrody i zasadę utrzymania trwałości ich użytkowa­
nia. Zwycięstwo w tej walce zabezpieczy podstawy egzystencji 
ludzkości.

Z W IE R Z Ę T A  C H R O N IO N E

Ż u b r Puzon w  m ateczn iku
F o t. S. K o lo w c a



A N D R Z E J R O P E L E W S K I

Współpraca międzynarodowa w zakresie ochrony 
żywych zasobów mórz i oceanów

W ciągu ubiegłych 70—80 lat rybołówstwo, szczególnie mor­
skie, rozwijało się z niezwykłą dynamiką i dziś jest ono wielką 
gałęzią przemysłu spożywczego, zajmującego się połowem, obróbką 
i przetwarzaniem ryb, ssaków i innych użytkowych organizmów 
zwierzęcych i roślinnych, bytujących w wodzie. Nie możemy tu 
nawet w skrócie zagłębiać się w” nader interesujący przebieg 
rozwoju rybołówstwa ani omawiać czynników, które się na to 
złożyły. Dla ilustracji przytoczmy jedynie dane- liczbowe, doty­
czące światowych połowów ryb i innych zwierząt morskich (z wy­
łączeniem wielorybów) w różnych latach, począwszy od roku 1850 
(w milionach ton).

1850 1900 1920 1938 1948 1950 1952 1954 1955 
1,5— 2 5 9,5 18 21 23 27 28 30 (szacunkowo)

Jak widzimy, wzrost połowów światowych jest niezwykle 
szybki po drugiej wojnie światowej, na co składa się cały szereg 
przyczyn, między innymi zaś ogromny postęp techniki w dziedzi­
nie metod połowo^ i wykrywania ławic ryb w toni wodnej (roz­
winięcie aparatury do wykrywania łodzi podwodnych, stosowanej 
w latach 1939— 1945 przez floty wojenne państw sojuszniczych).

Wobec poprzednio już stwierdzanych faktów przełowienia 
różnych stad ryb użytkowych w różnych obszarach morskich, wy­
wołanego nadmierną i nieracjonalną ich eksploatacją, obecny 
dynamiczny wzrost połowów, sięgający przyrostu przeszło miliona 
ton z roku na rok w skali światowej, zaczyna budzić coraz więk­
sze obawy o zasoby ryb w morzach. Obawy te są tym bardziej 
jeszcze uzasadnione, że wszystkie niemal państwa posiadające 
dostęp do morza stale rozwijają rybołówstwo morskie, dające 
w rezultacie coraz to większe ilości białka zwierzęcego i tłuszczu 
(oleje rybne), produktów tak bardzo pożądanych na światowym 
rynku środków spożywczych.

W tym stanie rzeczy, mając na uwadze ogromne i stale wzra- 
12 stające znaczenie rybołówstwa morskiego w dziele wyżywienia



ludności, sprawą ochrony ryb i innych zwierząt morskich zajęła 
się Organizacja Narodów Zjednoczonych.

Na zalecenie Zgromadzenia Ogólnego ONZ odbyła się w Rzy­
mie w czasie od 18 kwietnia do 10 maja 1955 roku, w siedzibie 
Organizacji Wyżywienia i Rolnictwa Narodów Zjednoczonych 
(FAO), międzynarodowa konferencja naukowo-techniczna w spra­
wie zachowania żywych zasobów morza (International Techni­
cal Conference on the Conservation of the Living Resources 
of the Sea). Celem konferencji było przestudiowanie problemu 
współpracy międzynarodowej i sposobów działania w zakresie 
ochrony żywych zasobów morza, dla naświetlenia tych zagadnień 
Komisji Prawa Międzynarodowego ONZ, która ostatnio zajęła się 
sprawą uregulowania rybołówstwa w skali ogólnoświatowej. 
W konferencji wzięło udział 45 państw i obserwatorowie dalszych 
6 krajów oraz przedstawiciele 11 międzynarodowych organizacji 
naukowo-badawczych lub specjalistycznych z dziedziny nauki
0 morzu i rybołówstwa. Żywy udział w pracach konferencji wzię­
ła również trzyosobowa delegacja Polski (w tym prof, dr W. C i ę- 
g 1 e w i c z, zastępca — do spraw nauki — dyrektora Morskiego 
Instytutu Rybackiego w Gdyni) oraz dziesięcioosobowa dele­
gacja Związku Radzieckiego.

W czasie wielodniowych obrad i prac w poszczególnych ko­
misjach, jakie powołano celem opracowania różnych zagadnień, 
wybitni naukowcy z różnych państw wygłosili szereg referatów 
naukowych. W wyniku dyskusji, jaka rozwinęła się nad refera­
tami, przyjęto wspólne wnioski zatwierdzone na posiedzeniu ple­
narnym konferencji w dniu 10 maja 1955 roku. Wnioski te, które 
przedstawione zostaną Komisji Prawa Międzynarodowego ONZ, 
zawierają następujące najważniejsze tezy.

1) Z punktu widzenia naukowo-technicznego, za najwłaściw­
szą formę międzynarodowej współpracy w dziedzinie ochrony 
żywych zasobów mórz należy uważać szeroką wymianę informacji 
naukowych między zainteresowanymi państwami oraz regulowa­
nie rybołówstwa w drodze konwencji regionalnych, a nie — jak 
to proponowała Komisja Prawa Międzynarodowego ONZ — przez 
stworzenie międzynarodowego organu upoważnionego do narzu­
cania z góry poszczególnym państwom przepisów regulujących 
rybołówstwo.

2) Wszystkie państwa eksploatujące zasoby danego morza
1 przyległe do niego powinny mieć zapewnioną możliwość przy­
stąpienia do konwencji i brania udziału w opracowywaniu i roz­
patrywaniu środków regulujących rybołówstwo. Konwencje po­
winny jasno określać prawa i obowiązki sygnatariuszy, rodzaje 
środków ochronnych, jakie należy stosować, oraz skuteczne drogi 
realizacji zamierzonych celów.



Na zakończenie warto podkreślić, że konferencja rzymska do­
konała między innymi przeglądu dawnych i obecnie istniejących 
konwencji w sprawie ochrony ryb i innych zwierząt morskich oraz 
organizacji i porozumień międzynarodowych, których celem jest 
prowadzenie badań naukowych w dziedzinie rybołówstwa mor­
skiego i dawanie zaleceń dotyczących ochrony ryb.

Ryc. 1. M apa obszarów, na k tó ry c h  obow iązu ją  m iędzynarodow e ko n ­
w enc je  w ie lo rybn icze :

A  —  obszary, na k tó ry c h  obow iązu ją  konw enc je  ochronne; na ty c h  samych 
obszarach prow adzone są prace badawcze przez in s ty tu ty  naukow e 
pa ńs tw  będących cz łonkam i k o n w e n c ji;

B  — obszary ob ję te  kon w e n c ją  w ie lo ryb n iczą ;
C —  obszary, na k tó ry c h  prow adzone są w  ska li m iędzynarodow e j badania 

naukow e, na k tó ry c h  je d n a k  n ie  obow iązu ją  jeszcze żadne konw encje .

O bjaśn ien ia  sk ró tó w  w  tekście w  pu n k ta ch  B  i  C

Poniżej podajemy zestawienie wyżej wymienionych konwencji 
i organizacji.

A. K o n w e n c j e ,  k t ó r e  p r z e s t a ł y  j u ż  o b o w i ą ­
z y w a ć

1) Konwencja o ochronie płastug na Bałtyku — Baltic Con- 
14 vention (1929— 1939). Polska była jej sygnatariuszem.



2) Konwencja Kategatu i Skageraku jako uzupełnienie Kon­
wencji Bałtyckiej, dotycząca tych samych gatunków — Skagerrak- 
Kattegat-Belt Sea Convention (1937 — do dziś przepisy jej są 
respektowane przez państwa skandynawskie).

3) Konwencja w sprawie ochrony uchatek na Pacyfiku pół­
nocnym. Podpisana w roku 1911 — zerwana w roku 1942 przez 
Japonię. Obecnie w tym przedmiocie istnieje porozumienie Sta­
nów Zjednoczonych i Kanady, wymienione niżej.

B. K o n w e n c j e  a k t u a l n i e  o b o w i ą z u j ą c e

1) Konwencja w sprawie ochrony halibuta na Pacyfiku pół­
nocnym i Morzu Beringa — Preservaron of Halibut Fishery of 
Northern Pacific Ocean an Bering Sea. (Skrót — IPHC). Pod­
pisana przez USA i Kanadę w roku 1923.

2) Konwencja w sprawie ochrony nerki (łososiowate) systemu 
rzeki Fraser — International Sockeye Salmón Convention. Pod­
pisana przez USA i Kanadę w roku 1930, obowiązuje od roku 
1937.

3) Konwencja wielorybnicza z roku 1946 — International 
Convention for the Ręgulation of Whaling.

4) Konwencja dla uregulowania oczek sieci rybackich i wy­
miarów ryb — Convention for the Ręgulation of the Meshes of 
Fishing Nets and the Size Limits of Fish (Skrót PC — Perma- 
nent Commission). Konwencja ta, obejmująca Atlantyk północny, 
podpisana została przez cały szereg państw europejskich, w tym 
również przez Polskę, w dniu 5 kwietnia 1946 roku w Londynie.

5) Międzyamerykańska konwencja w sprawie ochrony tuń­
czyków — Inter-American Tropical Tuna Convention (Skrót 
IATTC). Podpisana w roku 1949 przez państwa Ameryki Połud­
niowej i USA.

6) Konwencja rybacka Atlantyku północno-zachodniego — 
International Convention for the Northwest Atlantic Fisheries 
(Skrót ICNAF). Podpisana przez szereg państw Europy, USA 
i Kanadę w roku 1949.

7) Konwencja w sprawie rybołówstwa na Pacyfiku północ­
nym — International North Pacific Fisheries Convention (Skrót 
ICNPF). Podpisana przez USA, Kanadę i Japonię w roku 1952.

8) Porozumienie w sprawie ochrony uchatek na Pacyfiku — 
Fur Seals Agreement. Podpisane przez USA i Kanadę w roku 
1942, zastąpiło konwencję w tej sprawie z roku 1911, w której do 
roku 1942 uczestniczyła Japonia. W roku 1955 przedstawiciele 
USA, Kanady i Japonii zawarli prawdopodobnie nową konwencję 
w tej sprawie. 15



C. M i ę d z y n a r o d o w e  o r g a n i z a c j e  i p o r o z u ­
m i e n i a  w s p r a w i e  b a d a ń  m o r z a  i e w e n t u a l n e j  
o c h r o n y  ż y w y c h  z a s o b ó w  m ó r z

1) Międzynarodowa Rada Badań Morza — Conseil Perma­
nent International pour L ’Exploration de la Mer. Powstała w dniu 
22. V II. 1902 roku jako pierwsza tego rodzaju organizacja na 
świecie. Polska jest członkiem Rady i bierze udział w jej pracach.

2) Międzynarodowa Rada Badań Morza Śródziemnego. Ist­
niała w latach 1919— 1938. Analogiczna organizacja jak Między­
narodowa Rada Badań Morza.

3) Rada Ameryki Północnej dla Badań Rybackich. Istniała 
w latach 1920— 1938.

4) Rada Rybołówstwa Indo-Pacyfiku — Indo-Pacific Fisheries 
Council (Skrót IPFC). Utworzona w roku 1948 w ramach FAO.

5) Rada Rybołówstwa Morza Śródziemnego — General 
Fisheries Council for Mediterranean (Skrót GFCM). Utworzona 
w roku 1952, podobnie jak Rada Indo-Pacyfiku.

6) Stała Komisja Badań i Ochrony Zasobów Morskich Pacy­
fiku Południowego. Powołana do życia przez państwa Ameryki 
Południowej w roku 1954.

Ponadto wymienić jeszcze należy organizacje o znaczeniu lo­
kalnym, jak Komisja Badań Rybackich Południowej Afryki (1950) 
oraz Komisja Morza Karaibskiego (1947).

Wszystkie wymienione w punkcie C organizacje międzynaro­
dowe, aczkolwiek nie przedstawiają formalnych porozumień 
w sprawię ochrony ryb lub innych zwierząt morskich, to jednak 
zagadnieniami tymi się zajmują, dostarczając w razie potrzeby 
naukowo uzasadnionych zaleceń w tej sprawie.

16
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JA R O S Ł A W  U R B A Ń S K I

Rybitwa wielkodzioba na Pomorzu zachodnim

Do najbardziej interesujących przedstawicieli pomorskiej awi- 
fauny należy rybitwa wielkodzioba (Hydroprogne tschegraua 
L e p e c h =  Sterna caspia. Pa l l . ) .  Ptaka tego spotkałem po raz 
pierwszy w połowie sierpnia 1947 roku w Świnoujściu, gdzie 
12 osobników unosiło się nad morzem, w odległości około 150 m 
od brzegu, w pobliżu mola wzdłuż ujścia Świny. Polowały one 
na ryby w charakterystyczny dla rybitw sposób, spadając na nie 
nagle "do wody z nieznacznej wysokości. Rybitwy wielkodziobe 
zwracały na siebie uwagę obserwatora nie tylko wielkością, ale 
przede wszystkim donośnym, chrapliwym krzykiem, wydawanym 
niemal bez przerwy, a przypominającym glos czapli siwej. Z in­
nych ptaków towarzyszyły wówczas wymienionym rybitwom 
liczne mewy śmieszki (Larus ridibundus) oraz nieliczne mewy 
pospolite (Larus canus) i rybitwy pospolite (Sterna hirundo). 
Później widywałem w tym samym miejscu niemal codziennie po 
kilka rybitw wielkodziobych aż do 10 września, to jest do chwili 
mojego wyjazdu. W następnych latach spotykałem omawianego 
tutaj ptaka, od pierwszych dni lipca do końca sierpnia, nie tylko 
w Świnoujściu, ale również u morskich brzegów wyspy Wolina, 
szczególnie koło Międzyzdrojów oraz na zachód od tej miejsco­
wości, gdzie brzeg jest niski, wydmowy (ryc. 2). W Świnoujściu 
rybitwy wielkodziobe unosiły się zwykle nad morzem, w niewiel­
kiej odległości od brzegu lub odpoczywały na molach wzdłuż 
ujścia Świny, wśród rozmaitych gatunków mew i rybitw pospo­
litych. Rolo Międzyzdrojów obserwowałem rybitwy wielkodziobe 
lecące zwykle parami wzdłuż brzegu morza. W dniu 20 lipca 
1954 spotkałem koło Warnowa stadko złożone z 7 ptaków, za­
równo dorosłych, jak młodych, przelatujące z południowego 
wschodu na północny zachód, a więc prawdopodobnie znad Za­
lewu Szczecińskiego ku morzu.

Rybitwa wielkodzioba różni się już na pierwszy rzut oka od 
wszystkich innych rybitw wielkością, gdyż wzrostem niemal do­
równuje mewie pospolitej (Larus canus). Dziób ma potężny, 
lśniąco czerwony, nogi czarne. Wierzch głowy jest czarny, a pióra 
na jej tyle nieco wydłużone tworzą niewielki czub. Widlaste 
wycięcie ogona jest stosunkowo płytkie. Lecąc, rybitwa ta poru-

C h ro ń m y  p rz y ro d ę  2



sza wolniej skrzydłami niż jej mniejsze krewniaczki, stąd lot 
jej nie jest tak rączy i bardziej przypomina lot, mew. Do najbar­
dziej znamiennych cech omawianego gatunku należy jego glos 
podobny, jak wyżej zaznaczyłem, do krzyku czapli siwej, lecz sil­
niejszy i bardziej chrapliwy. Niekiedy ptaki te wydają też inne 
dźwięki, przypominające delikatny, piskliwy gwizd.

Ryc. 1. R y b itw a  w ie lko dz ioba  (HycLroprogne 
tschegrava)

Rozmieszczenie geograficzne rybitwy wielkodziobej jest nie­
zwykle rozległe, gdyż obejmuje głównie wybrzeża (rzadziej także 
obszary śródlądowe) Europy, Azji, Afryki, Ameryki Północnej, 
Australii i Nowej Zelandii, lecz wykazuje wielkie luki, w których 
obrębie ptaka tego brak całkowicie (ryc. 3). Na tym olbrzymim 
obszarze rybitwa wielkodzioba tworzy tylko dwa podgatunki geo­
graficzne, z których Hydroprogne tschegrava stren.ua zamieszkuje 
brzegi Australii i Nowej Zelandii, a typowa H. t. tschegrava po­
zostałą część areału. Rybitwy wielkodziobe, gnieżdżące się w oko­
licach o klimacie ciepłym lub gorącym, są ptakami osiadłymi (od­
nosi się to także do okolic śródziemnomorskich), te natomiast, 
których lęgowiska mieszczą się w zasięgu klimatu umiarkowa­
nego, odbywają wędrówki nieraz bardzo dalekie. Jeśli chodzi 
o rybitwy gnieżdżące się nad brzegami Bałtyku i Morza Północ­
nego; to stwierdzono, iż zimują one głównie u wybrzeży równiko­
wej i południowej Afryki. Przeloty odbywają nie tylko wzdłuż 
morskich wybrzeży, ale także w poprzek kontynentów. Na lęgo­
wiskach środkowo-europejskich ptaki zjawiają się zwykle na 

18 przełomie kwietnia i maja, a zaczynają je opuszczać na przełomie



Ryc. 2, B rzeg m orza na zachód od M iędzyzd ro jów . Na horyzoncie 
d y lu w ia ln a  wysoczyzna W o lina

F o t. J . U rb a ń s k i

lipca i sierpnia, zatrzymując się jednak, np. u wybrzeży bałtyc­
kich, do końca września lub nawet do początku października. 
Niekiedy rybitwy wielkodziobe przelatują nawet Ocean Atlantycki, 
jak o tym świadczą osobniki zabijane w Anglii, a zaobrączkowane 
w Ameryce Północnej.

Rybitwy wielkodziobe przebywają zwykle na brzegach mórz, 
rzadziej nad śródlądowymi zbiornikami wodnymi. Gnieżdżą się 
głównie na wybrzeżach piaszczystych, na wydmach lub na pia­
szczystych łachach, rzadziej natomiast na brzegach kamienistych 
lub na skalistych wysepkach. Gniazdo, którym jest płytkie, niecko- 
wate zagłębienie w piasku, zakładają przeważnie w niewielkiej 
odległości od wody, często pod osłoną kęp traw wydmowych lub 
rozmaitych przedmiotów wyrzucanych przez fale, np. kawałków 
drewna albo pniaków. Gniazdo rzadko tylko bywa wysłane poje­
dynczymi źdźbłami traw, często natomiast zarówno brzeg gnia­
zda, jak i jego dno pokrywają liczne ości ryb. Podobnie jak inne 
rybitwy, tak też rybitwa wielkodzioba gnieździ się zwykle towa­
rzysko, nieraz w wielkich koloniach, zakłada jednak gniazda, 
w miarę możności, w pewnym oddaleniu od gniazd innych 19
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ptaków. Od końca maja do początku czerwca składa zwykle po 
dwa jaja — rzadziej tylko jedno lub aż trzy. średnie wymiary 
jaj wynoszą 64X44,5 mm, a waga skorupek — około 4 g (waga 
całego jaja wynosi około 60 g). Powierzchnia jaj jest matowa, 
barwy szarożółtej albo szaroniebieskiej, z ciemnobrunatnymi 
plamami, rozsianymi mniej więcej równomiernie po całej po­
wierzchni jaja. Jaja wysiadują oboje rodzice przez 20—25 dni. 
Młode tylko krótko przebywają w gnieździe, a po 4—5 tygodniach 
są zdolne do lotu.

Ryc. 3. Rozmieszczenie rybi<twy w ie lko dz iobe j (w ed ług  D iem ie n tje w a ): 
1 —  m ie jsca gnieżdżenia się H ydrop rogne  t. tschegrava ; 2 —  m ie jsca 
gnieżdżenia się H ydrop rogne  t. s trenua. S trza łka  w skazu je  lęgow iska

na R u g ii

Głównym pożywieniem rybitwy wielkodziobej są rozmaite 
ryby zarówno morskie, jak słodkowodne, a w okresie lęgowym 
również pisklęta.

Na obszarze Europy środkowej rybitwa wielkodzioba gnieź­
dzi się głównie na brzegach Finlandii, na Wyspach Alandzkich, 
na rafach Waika u brzegów Estońskiej SRR, na brzegach wscho­
dniej Szwecji, na wyspie Gotland oraz w kilku miejscach nad 
zachodnim Bałtykiem i nad Morzem Północnym.

Jak wynika z długoletnich obserwacji, zarówno nad zachod­
nim Bałtykiem, jak i nad Morzem Północnym ilość gnieżdżących 
się na tym obszarze rybitw wielkodziobych zmniejsza się w za- 

20 straszającym tempie i ptak ten jest tutaj gatunkiem ginącym.



I tak np. na wyspie Sylt (jedna z Wysp Północno-fryzyjskich na 
zachodnim brzegu Szlezwiku) gnieździło się w roku 1819 
200—300 par rybitw wielkodziobych, w roku 1886 — 35 par, 
w roku 1905 — 12 par, a w roku 1914 już tylko 2 pary. Później, 
gnieżdżących się ptaków na tej wyspie w ogóle nie widziano.

O gnieżdżeniu się rybitwy wielkodziobej na zachodnim Po­
morzu brak bliższych danych. W okresie międzywojennym inte­
resował się tym ptakiem zasłużony badacz pomorskiej awifauny, 
walczący niezmordowanie o zapewnienie jej należytej ochrony —
P. R o b i e ń .  Jego zdaniem, omawiany tutaj gatunek gnieździ 
się na małych wysepkach w pobliżu północnych i zachodnich 
wybrzeży Rugii, lecz gniazd z jajami nie udało mu się odszukać, 
jakkolwiek kilkakrotnie płoszył ptaki z pustych niecek gniazdo­
wych. Ponieważ tuż obok wykrył ślady pobytu ludzi oraz tropy 
lisów i psów, więc prawdopodobnie właśnie ich pastwą padały 
jaja rybitw. W sąsiedztwie znajdowały się gniazda mew pospo­
litych (Larus canus), mew srebrzystych (L. argentatus), rybitw 
pospolitych (Sterna hirundo) i szablodziobów (Recuroirostra avo- 
setta). Dawniej gnieździła się rybitwa wielkodzioba także na 
wysepce Hiddensee (na zachód od Rugii), zwłaszcza na jej pół­
nocnym, hakowatym cyplu, w obrębie rezerwatu ptasiego, który 
jednak nie spełniał swego zadania z powodu braku strażnika, 
a był systematycznie odwiedzany przez zbieraczy jaj i kąpiących 
się. W czasie przelotów, szczególnie jesiennych, wysepka Hidden­
see nadal gości liczne rybitwy wielkodziobe,. tworzące nieraz sta­
da złożone ze 100— 150 ptaków. Z początkiem XIX wieku znajdo­
wała się wielka kolonia tego gatunku na małej wysepce, później 
zniesionej przez fale, w Zatoce Gryfijskiej. Również dalej na za­
chód, na wybrzeżu Meklemburgii, nie są znane miejsca, lęgowe 
omawianego tutaj ptaka.

Jak wynika z powyższych danych, o gnieżdżeniu się rybitwy 
wielkodziobej na naszym wybrzeżu brak dotąd wiadomości, 
chociaż od wiosny do jesieni, a więc również w okresie lęgowym, 
widywano ją niemal na całej jego przestrzeni (np. na brzegach 
Pomorza wschodniego, w okolicy Gdańska, nad Zalewem Ka­
mieńskim itd.). W głąb Polski zalatuje ten gatunek bardzo rzadko 
i tak np. W. T a c z a n o w s k i  pisze o rybitwie wielkodziobej,. 
co następuje: „Zaliczam ją do fauny krajowej z jedynego okazu, 
który w kwietniu 1862 roku przelatywał kilka razy tuż obok mnie 
nad lachą w Czerniakowie pod Warszawą...“ . A. D u n a j e w s k i  
w tomiku Fauny słodkowodnej Polski, poświęconym ptakom, 
stwierdza, iż rybitwa wielkodzioba była zaledwie 2 razy obserwo­
wana w środkowym biegu Wisły. O pojawieniu się omawianego 
ptaka na Śląsku donosi M. B i e l e w i c z .  Dwa osobniki pojawiły 
się w dniu 8 września 1948 r. nad stawem w Kuźni Nieborowskiej 21



kolo Gliwic. Jednego z nich zastrzelono i przekazano zbiorom 
przyrodniczym Muzeum Śląskiego. Wreszcie wspomnieć wypada, 
że również w zbiorach ornitologicznych Instytutu Zoologicznego 
PAN znajduje się okaz rybitwy wielkodziobej, zabitej jesienią 
1955 r. nad dolną Wisłą.

Już w latach trzydziestych zwracano w piśmiennictwie uwagę, 
że rybitwa wielkodzioba zdaje się zalatywać nad brzegi zachod­
niego i środkowego Bałtyku częściej i liczniej niż dawniej. Praw­
dopodobnie tylko brak należytej ochrony, a zwłaszcza systema­
tyczne wybieranie jaj uniemożliwiały jej gnieżdżenie się w więk­
szości odpowiednich miejsc. Być może, iż po wojnie, w związku 
z ograniczeniem ruchu na niektórych odcinkach wybrzeża sytua­
cja uległa pod tym względem poprawie i że rybitwa wielkodzioba 
osiedliła się również u nas na stałe. W każdym razie na tego 
interesującego ptaka warto zwrócić uwagę i w razie stwierdzenia 
jego gniazdowania zapewnić mu skuteczną opiekę.
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A N T O N IN A  L E N K O W A

Historia jednego wirusa

Myxomatoza — mało znane dotąd schorzenie królików ame­
rykańskich — stała się w ostatnich latach przyczyną wielu po­
ważnych kłopotów na terenie Europy. Rozgłos jej zapoczątkował 
błahy na pozór incydent. Francuski lekarz, dr D e 1 i 11 e, nie mo­
gąc pozbyć się królików, które wyrządzały szkody w jego ogro­
dzie w miejscowości Maillebois pod Paryżem, postanowił spró­
bować walki biologicznej. W tym celu zaszczepił w 1952 roku 
jednemu ze złapanych królików wirusy myxomatozy. Rezultat tego 
zabiegu przeszedł wszelkie oczekiwania. Króliki nie tylko prze­
stały pojawiać się w jego ogrodzie, ale zniknęły z całej okolicy.
Co więcej, pomór szerzył się coraz dalej i wkrótce objął cały kraj. 
Poszkodowani myśliwi wytoczyli proces sprawcy tej klęski. Na 
rozprawie sądowej dr D e 1 i 11 e niewiele mógł powiedzieć na 
swoje usprawiedliwienie. Decydując się na taki krok, nie tylko wie­
dział z góry jakimi grozi on konsekwencjami, ale — jak wynika 
z opublikowanej przez niego notatki w wydawnictwach Akademii 
Rolnictwa — oczekiwał takiego zakończenia sprawy. W procesie 
starli się najlepsi prawnicy Francji. Warto zanotować wypowiedź 
jednego z nich, że „jednostka nie ma prawa wywoływać takich 
zaburzeń w przyrodzie, zwłaszcza jeśli powoduje się osobistą ko­
rzyścią“ . Trybunał nie wziął jednakże tego pod uwagę i zwolnił 
oskarżonego nie czując się w kompetencji wydania w ogóle jakie­
gokolwiek wyroku w tej sprawie.

Tymczasem żałosny bilans strat stawał się coraz to większy. 
Pewne pojęcie o tym daje wykaz dotychczasowych dochodów, 
jakie Francja czerpała z eksploatacji królików. Sprzedaż mięsa 
króliczego przynosiła rocznie 60 miliardów franków. Przemysł 
przerabiał w ciągu roku około 75— 100 milionów skórek królików. 
Dochody z eksportu były też niemałe; w samym tylko 1952 roku 
Francuzi wysłali za granicę 1 miliard 846 milionów nie wypra­
wionych i 500 milionów wyprawionych skórek króliczych oraz 
sierści do wyrobu filcu, wartości 600 milionów franków. Obecnie 
dochody te bardzo zmalały, a co więcej, wewnętrzny rynek Francji 
został pozbawiony powszechnego środka spożywczego, jakim było 
mięso królików.

Myxomatoza, wykryta w 1896 r. przez włoskiego mikrobiologa 23



S o n a r e l l e g o ,  jest na terenie Brazylii, Argentyny i Meksyku 
lekkim schorzeniem królików z rodzaju Sylvilagus. Wirusy wy­
wołujące tę chorobę okazały się jednak znacznie zjadliwsze dla 
królików z rodzaju Oryctolagus, gdyż w Europie wszystkie za­
każone nimi osobniki giną bezapelacyjnie. Chorego królika można 
poznać początkowo po obrzęku powiek, później zaś po silnie 
opuchniętej głowie i znacznym wychudzeniu całego ciała. Zwie­
rzę traci stopniowo wzrok, słuch, węch, dotyk i wycieńczone ginie. 
Choroba przenosi się bardzo szybko przez bezpośredni kontakt 
zwierzęcia zakażonego ze zdrowymi osobnikami. Dalszym źród­
łem zakażenia stają się także najdrobniejsze nawet szczątki 
padłych na myxomatozę królików, rozwlekane przez wszelkie in ­
ne zwierzęta, jak owady, ptaki, lisy itd. Nié wiadomo jeszcze, czy 
epidemia ta, która w ciągu roku przeszła z Francji do krajów 

• , sąsiednich — Belgii, Holandii, Nadrenii i Anglii — nie zaatakuje 
przedstawicieli innych gatunków zwierząt. Już obecnie niektórzy 
autorzy, jak S i m o n ,  H i 11, P a u l ,  podejrzewają, że w myxo- 
matozie należy upatrywać przyczyny gwałtownego .zaniku zajęcy 
we Francji i w Niemczech, które to państwa musiały zakupić 
ostatniej zimy kilka tysięcy żywych zajęcy z Polski na odnowie­
nie ich pogłowia. Istnieje nawet przekonanie, że zmniejszenie się 
ilości ptaków i innych zwierząt w lasach, zwłaszcza sarn, ma 
pewien związek z pojawieniem się myxomatozy w tych okolicach. 
Nie zostało to jeszcze dostatecznie udowodnione, ale faktem jest, 
że i ludzie chorują po spożyciu mięsa zakażonego królika, gdyż 
dostają gorączki i przykrego zapalenia błon śluzowych w jamie 
ustnej.

Czy istnieje obawa, że zaraza ta dotrze do Polski? Oczywiście, 
możliwość taka istnieje, jednakże dzieli nas od zakażonych stref 
jeszcze spory obszar kraju niemieckiego. Nasze myślistwo nie 
interesuje się królikami w tym stopniu co francuskie, dlatego też 
gdyby nawet schorzenie królików zostało do nas zawleczone, nie 
ponieślibyśmy z tego powodu większych strat finansowych. 
W przypadku potwierdzenia przypuszczeń, że myxomatoza ata­
kuje także zające, zwierzynę płową itd., zbliżenie się tej epizoocji 
do granic Polski musiałoby obudzić wielkie obawy.

We Francji myśliwi, niepomni dotychczasowych klęsk, jakie 
powoduje nie przemyślana ingerencja ludzka w przyrodzie, pra­
gną obecnie na miejsce rodzimych królików sprowadzić odporne 
na myxomatozę króliki amerykańskie. Wiadomo z góry, że reali­
zacja tego projektu przyniosłaby tylko nowe straty gospodarcze. 
Zwierzęta te tak pod względem jakości mięsa, jak i futra wy­
raźnie ustępują krajowym królikom, a ponieważ są żarłoczniejsze, 
przeto i szkody wyrządzają większe. Miejmy nadzieję, że w tej 

24 sprawie zwyciężą francuscy przedstawiciele ochrony przyrody.



którzy bardzo ostro potępiają ten projekt i zapewne nie dopuszczą 
aby nowe widmo strat ekonomicznych stanęło u progu Europy.

Na tym nie kończy się historia mvxomatozy. W 1952 roku 
wprowadzono ją także do Australii w celu ograniczenia populacji 
królików. Króliki w Australii są elementem obcym i po raz pierw­
szy zostały zaaklimatyzowane w tym kraju w 1859 roku. Prze­
wiezione okazy należały do europejskiego gatunku Oryctolagus 
cuniculus. Ciepły i suchy klimat Australii oraz obfitość roślinno­
ści stepowej przyczyniły się do tego, że w ciągu kilku lat króliki 
rozmnożyły się niesłychanie i szybko opanowały 3/4 kontynentu, 
wypierając zewsząd rodzimą faunę i stada hodowanych owiec. 
Australia ponosiła odtąd ogromne straty, sięgające 160 milionów 
funtów rocznie! Próbowano różnych metod zwalczania tej plagi. 
Ale ani wybudowanie potrójnego rzędu parkanów, ciągnących się 
na przestrzeni przeszło 2000 km, ani masowy odstrzał, zastawia­
nie sideł, zatruwanie zbiorników wodnych, spryskiwanie roślin­
ności płynnym kwasem cyjanowodorowym, ani nawet użycie ga­
zów trujących nie dało spodziewanego wyniku. Dopiero rozpo­
częcie walki biologicznej za pomocą inyxomatozy nadało inny 
obrót sprawie. Aby przyspieszyć szybszy pochód epizoocji użyto 
komarów jako roznosicieli wirusów myxomatozy. Okazało się, że 
w czasie jednego lotu komary przesuwały zasiąg pomoru o 20 km, 
a przy sprzyjających wiatrach o 150 km od miejsca wypuszczenia. 
W ten sposób w ciągu pół roku wirus rozprzestrzenił się w całej 
wschodniej i południowej Australii, czyli w obszarze, na którego 
opanowanie króliki potrzebowały 50 lat. Statystyka min. rolnictwa 
podaje, że w wielu okręgach króliki wyginęły obecnie w 90%.

Gdy pastwiska australijskie zostały uwolnione od uciążliwych 
gryzoni, roślinność na nich odrodziła się w tym stopniu, że moż­
na było myśleć o zwiększeniu pogłowia owiec. Wedle opinii m i­
nistra spraw zagranicznych- R. C a s e y a, Australia będzie mogła 
odtąd hodować o 10—30 milionów owiec więcej. Takie optymi­
styczne przewidywania ostudziła nieco wypowiedź australijskiego 
mikrobiologa, prof. F. F e n n e r a ,  że mimo ogromnej śmiertel­
ności liczba królików, które nabyły trwałą odporność na wirusy 
myxomatozy, przekroczyła znacznie przewidywania badaczy. Wy­
trzymałe osobniki mogą zapoczątkować w przyszłości ponowne 
odrodzenie się pogłowia tych groźnych szkodników.

W piśmiennictwie nie ma na razie wzmianek o tym, aby 
myxomatoza atakowała inne zwierzęta australijskie, ale nie jest 
wykluczone, że podobnie jak w Europie zrodzą się z czasem takie 
podejrzenia. Fakt taki byłby tym gorszy, że rodzima fauna 
Australii jest od dawna zagrożona i jeszcze jeden czynnik, w po­
staci nowej epidemii, mógłby szybko doprowadzić do całkowitej 
jej zagłady. 2 5



Sprawa myxomatozy była jednym z punktów porządku dzien­
nego V Walnego Zgromadzenia Międzynarodowej Unii Ochrony 
Przyrody, które obradowało w Edynburgu w dniach 20—28 
czerwca 1956 roku.

W najbliższym zeszycie „Chrońmy przyrodę ojczystą“ zazna­
jomimy czytelników z treścią referatów i dyskusji, jakie zostały 
wygłoszone tam na temat myxomatozy.

P IŚ M IE N N IC T W O

B iu le ty n  M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rzy rod y . R. I I I .  N. 4, 1954, 
R. IV . N. 1, 1955.

N a tu r und  Landscha ft. N. 7, 1955.
W szechśw iat. N. 3, 1946.
Zooleo. N. 24, 1954, N. 25, 1955 i  N. 31, 1955.

Z W IE R Z Ę T A  C H R O N IO N E

Ryc. 1. Ż u ra w  (G rus grus)
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KORESPONDENCJE

Żurawie w województwie kieleckim

Ż uraw  (Grus grus), jeden z najokazalszych naszych p taków , na 
ziem iach polskich staje się coraz rzadszym z jaw isk iem  w skutek me­
lio ra c ji i  osuszania bagien, na k tó rych  zna jdu ją  się jego ostoje 
i  lęgowiska. Rozporządzeniem M in is tra  Leśnictwa z dnia 4. X I. 
1952 r. zaliczono go w  poczet gatunków  chronionych, ale bez za­
pew nienia  należytej op iek i ze s trony leśn ików  i m yś liw ych  p tak 
ten nie będzie m ógł się spokojnie rozmnażać i  jego stan liczebny 
nie pow iększy się. Opieką należy otoczyć przede w szystkim  gniazda 
żuraw ia, znajdujące się na z iem i i  dlatego narażone na niszczenie 
przez lisy , d z ik i i  psotną m łodzież w iejską, k tó ra  p o tra fi dotrzeć na 
teren naw et na jbardzie j grząskich moczarów. Duże szkody wyrządza 
również zabijan ie  żu raw i przez nie uśw iadom ionych m yśliw ych.

Jeżeli chodzi o Kielecczyznę, to wobec b raku  w iększych mo­
czarów na je j obszarach żuraw ie b y ły  tu  zawsze rzadkością o rn ito ­
logiczną, jednakże daw nie j w ystępowały w  nieco w iększej ilości n iż 
obecnie.

W  roku  1955 s tw ierdz iłem  w  w ojew ództw ie  k ie leck im  zaledwie 
trz y  n iże j opisane stanowiska lęgowe żurąw i.

1) Nadleśnictwo Jedlnia, leśnictwo Zadobrze, pow ia t kozie- 
n ick i. Para żu raw i gnieździ się tu  od trzech la t na m ałym , k ilk u -  
nastohektarow ym  smugu wśród lasu, trudno  dostępnym z powodu 
grzęzawiska, porośniętym  wysoką traw ą  i rzadk im i, ka rłow a tym i 
sosenkami. W  pierw szym  roku  żuraw ie  w ychow ały  szczęśliwie dwo­
je  m łodych; w  następnym, z powodu gorącego la ta  i  znacznego 
obniżenia się poziomu wody, do gniazda dostali się chłopcy w iejscy 
i  zabra li ja ja  już  zalężone. W  roku  1955 żuraw ie  w y w io d ły  pom yśl­
nie p isklę ta. Znaczne oddalenie tego lęgow iska od osady leśniczego 
oraz ga jow ych u tru dn ia  ochronę gniazda i  dlatego w  suche la ta  lęg i 
żuraw ie  będą tu  zawsze narażone na możliwość zniszczenia.

2) Nadleśnictwo Reczków, pow ia t konecki (Końskie). Obszarem 
lęgow ym  żu raw i jest bagnisty, w ysokopienny las olszowy, położony 
w  pob liżu  osady nadleśnictwa. To stanowisko znane jest °d  szeregu 
la t, gdyż jedna para żu raw i rokrocznie ściele tu  gniazdo i  w yp ro ­
wadza 1— 2 m łodych. Teren jest dobrze chroniony i  pomimo, że lu d ­
ność okoliczna w ie  o is tn ien iu  gniazda tych  p taków , n ie  by ło  dotąd 
przypadku, b y  ja jk a  czy p isk lę ta  zabrano. Sąsiedztwo gospodarstw 
rybnych  Wąsosz i  Papiern ia  zapewnia żuraw iom  odpowiednie żero­
w iska, toteż należy sądzić, że p ta k i te będą to stanowisko lęgowe 
za jm ow ały przez szereg lat.



3) Trzecim , a zarazem ostatnim  lęgow iskiem  żu raw i w  K ie lec- 
czyźnie są bagna to rfow e Piskorzeniee, położone p rzy  stawach ryb ­
nych te j samej nazwy w  powiecie koneckim . D z ik ie  i  rozległe to 
m okrad ło  jest częściowym rezerwatem  f lo ry  bagiennej, jednakże, 
z uwagi na znajdujące się tam  lęgow iska szeregu rzadszych gatun­
ków  p taków  brodzących, należałoby je  otoczyć na całym  obszarze 
tro sk liw ą  ochroną. Tu ta j, podobnie ja k  w  Reczkowie, gnieżdżą się 
żuraw ie  od szeregu la t, a trudno  dostępny teren daje im  niezłe 
w a ru n k i bezpieczeństwa.

Poza w ym ien ionym i lęgow iskam i żu raw i is tn ie je  podobno je ­
szcze czwarte, w  rezerwacie to rfow iskow ym , noszącym nazwę B ia łe 
Ług i, a znajdu jącym  się na terenie nad leśnictw  Szczecno i  Daleszyce 
w  powiecie k ie leckim . Rezerwat ten, o pow ierzchn i 443 ha, ma cha­
ra k te r to rfow iska  przejściowego, a częściowo niskiego i  m ieści się 
w  dużym  zaklęśnięciu terenow ym  pomiędzy lasami. Teren rezer­
w atu  składa się z k ilk u  typów  to rfow isk  czysto bagiennych i  ba- 
gienno-leśnych. Jako obszar trudno  dostępny, zamieszkały jes t przez 
liczne ga tunk i p taków , m. i. przez gnieżdżące się tam  żurawie. 
O występowaniu tam  żu raw i p isał m gr Jerzy Ć m a k, k ie ro w n ik  
Muzeum Przyrodniczo-leśnego na Sw. Krzyżu, w  a rtyku le  O zabyt­
kach —  ty m  razem p rzyrody, d rukow anym  w  „S łow ie  Tygodnia“ 
(n r 13 z roku  1956).

W  w ojew ództw ie  k ie leck im  gniazda żu raw i zna jdu ją  się w  n a j­
bardzie j grząskich częściach bagnisk, umieszczone pośród krzaków, 
tra w  lub  szuwaru, najbliższe jednak otoczenie gniazda jest o twarte. 
Samo gniazdo, o średnicy około jednego m etra, w ysokie na 
30— 35 cm jest zbudowane z niedbale ułożonej suchej trzc iny , sito­
w ia  lu b  drobnego chrustu. Udeptane przez p ta k i wgłębienie w y ­
słane jest zawsze m iękką traw ą  —  n igdy pierzem  —  i  zaw iera już 
w  pierwszych dniach maja, a p rzy wczesnej w iośnie naw et około 
25 kw ie tn ia , przeważnie 1— 2 ja j.

U barw ienie  ja j jest szczególne, na tle  bow iem  kakaow ym  lub  
jasnoczekoladowym rozsiane są większe i  mniejsze brudnofio le tow e 
oraz o liw kow e p lam ki, koncentru jące się w okó ł tępego bieguna ja ja , 
p rzy czym p lam  fio le tow ych  jest zawsze znacznie więcej n iż o liw ­
kowych. K sz ta łt ja j jest w ydłużony.

M łode przebyw ają  początkowo w  sąsiedztwie gniazda. Gdy pod­
rosną, towarzyszą rodzicom w  poszukiw aniu pożyw ienia wśród oko­
licznych łą k  i  pól. Żuraw ie  chętnie żeru ją  w iosną na oziminach, 
a w  jesieni na ścierniskach po uprzą tn ię tym  grochu i  pszenicy. Na 
noc w racają jednak zawsze do miejsca lęgowego. Gnieżdżą się ro k ­
rocznie w  te j samej okolicy, chociażby naw et w  roku  poprzednim  
gniazdo z ja ja m i uległo zniszczeniu. Dowodzi to silnego p rzyw ią ­
zania do stanow isk lęgowych.

Poza p lądrow aniem  gniazd ptasich przez w ie jsk ich  chłopaków, 
w  w ojew ództw ie  k ie leck im  żuraw iom  nie zagraża inne niebezpie­
czeństwo, gdyż —  ja k  dotychczas —  przypadków  strzelania tych 
p taków  nie było.

28 L e o p o l d  P o m a r n a c k i



Nowe stanowisko remiza w Kielecczyźnie

W m aju  1955 roku  odkry to  nowe stanowisko lęgowe remiza 
(Remiz pendulinus) w  Kielecczyźnie, w  Sieciechowie w  powiecie 
kozienickim . D z ięk i uprzejm ości ob. Franciszka J a s k u l s k i e g o  
(miejscowego m yśliwego) autor n in ie jszej n o ta tk i o trzym a ł jako  do­
wód rzeczowy śliczne b ia łe  gniazdo tego ptaka, zabrane w  lecie po 
szczęśliwym w ychow an iu  przez rem izy potomstwa.

Wieś Sieciechów położona jest nad dużym  jeziorem, z którego 
w yp ływ a  strum ień wpadający do W is ły . Zarówno brzegi jeziora, 
ja k  i  s trum ien ia  porosłe są s ta rym i w ierzbam i oraz gąszczem szu­
waru, łozy i  m łodej olszy. Gniazdo rem iza zbudowane zostało 
w  odległości 100 m od jeziora i  umocowane na c ienkie j, rozw id lo ­
nej gałązce w ie rzby  zwisającej nad ko ry tem  strum ien ia, na wyso­
kości 80 cm nad pow ierzchnią wody.

Ob. J a s k u l s k i  zauważył rozpoczętą budowę gniazda w  po­
czątkach maja. M ia ło  ono w tedy jeszcze kszta łt p ły tk iego  koszyczka 
zawieszonego na mocnych w łóknach. B y ło  to dno gniazda, do k tó ­
rego p ta k i dobudowały później ściany, w ierzch i  ru rkę  wejściową. 
Całość została w ykonana trw a łe  i  estetycznie, jako  m ate ria łu  bu­
dowlanego bow iem  u ży ły  rem izy puszystych nasion w ierzby, przez 
co gniazdo uzyskało barwę jasną, n iem al b ia łą  ja k  wata.

Ponieważ gniazdo zostało zbudowane w  od ludnym  zakątku, 
a wisząc nad ta flą  w ody było  zabezpieczone przed zniszczeniem, 
więc m łode w ychow ały się szczęśliwie.

L e o p o l d  P o m a r n a c k i

Wiadomość o rozbijaniu się ptaków o Pałac Kultury i Nauki
w Warszawie

P ta k i w  okresie swoich w ędrów ek narażone są na liczne nie­
bezpieczeństwa. Do najgroźnie jszych należy zaliczyć la ta rn ie  m or­
skie, k tó rych  zd rad liw e św ia tło  przyciąga —  szczególnie w  m gliste 
i  bezksiężycowe noce —  w ędrujące stada ptaków . O głow ice 
św ietlne i  m u ry  la ta rń  m orskich rozb ija ją  się rokrocznie dzie­
s ią tk i tysięcy ptaków . Do o fia r należą ga tunk i wędru jące nocą, 
a wśród n ich jest sporo gatunków  drobnych z rzędu w rób low atych  
(Passeriformes).

Nie mniejszą groźbę n iż la ta rn ie  m orskie przedstaw iają dla 
p taków  wysokie domy w  miastach, a zwłaszcza tzw . drapacze 
chm ur, gdy są s iln ie  oświetlane. Za p rzyk ład  może służyć w y ­
padek zaobserwowany w  listopadzie 1955 roku  p rzy oknach 
wyższych p ię te r Pałacu K u ltu ry  i  N auk i w  Warszawie. N iżej po­
dajem y garść szczegółów, k tó re  autor n in ie jszej n o ta tk i zdoła ł ze­
brać od naocznych św iadków. 29



Około 5 listopada pracow nicy Po lskie j A kadem ii N auk zauwa­
ży li, że w  n iektó re  dn i dob ija ły  się do okien w  godzinach w ieczor­
nych drobne p tak i, k tó re  w ydaw a ły  się w yraźn ie  zmęczone. O szy­
by okien uderzały bardzo często pojedyncze p tak i, a n ierzadko po 
k ilk a  okazów. Jeżeli okna b y ły  o tw arte, w pada ły do pokoju, k rą ­
ży ły  w oko ło  neonowych lam p i  po pewnej c h w ili zmęczone padały 
na podłogę, a czasami siadały na kra tach  zabezpieczających oświe­
tlenie. U  w ie lu  p taków  stw ierdzono rozbicie g łow y, uszkodzenie 
dzioba i  k rew  na piórach. Ilość zaobserwowanych p taków  wskazy­
wała, że p o jaw ia ły  się one tu  w  w iększej liczbie. Rozbicia te zda­
rza ły  się do końca listopada, najczęściej w  godzinach od 19 do 21, 
w  noce ciemne i  m gliste. N ajw ięce j w ypadków  rozb ic ia  obserwo­
wano w  połow ie tego miesiąca, na 19, 20, 21 i  22 piętrze, to znaczy 
na wysokości około 130— 150 m. Z opisów ptaków , podanych przez 
św iadków  tych  wydarzeń, w yn ika , że b y ły  to m y s i k r ó l i k i ,  
k tó re  osoby te m ia ły  w  ręku. Poza tym  podobno ro zb ija ły  się 
jeszcze jakieś inne p tak i, k tó rych  na podstawie opisu nie można 
by ło  z identyfikow ać. Należy żałować, że o tym  interesu jącym  
z pun k tu  w idzenia naukowego z jaw isku  powiadom iono Stację 
O rn ito log iczną dopiero po fakcie, k iedy  było już  n ieste ty za późno 
na zorganizowanie p lanow ych i  szczegółowych obserwacji. P ie rw ­
sze w iadomości na ten tem at uzyskał od p racow n ików  Polskie j 
A kadem ii N auk p ro f, d r Tadeusz J a c z e w s k i ,  d y re k to r In s ty ­
tu tu  Zoologicznego PAN , k tó ry  sk ierow a ł m nie do naocznych 
św iadków. Ponieważ in fo rm acje  te zbierałem  dopiero w  k ilk a  
tygodn i po w ypadkach rozbicia, w ięc w  pam ięci osób udziela jących 
m i w yw iadu  zatarło się sporo ważnych szczegółów, co oczywiście 
jest n iepowetowaną szkodą. P rzypadk i dalszego rozb ijan ia  się p ta ­
ków  o Pałac K u ltu ry  i  N auk i są nieuchronne i  bezwzględnie po­
w in n y  być wykorzystane do celów naukowych.

P rzy sposobności w a rto  przypom nieć in n y  przypadek, będący 
rów nież dowodem szkodliwego w p ły w u  zby t silnego ośw ietlen ia 
budynków  m ie jsk ich  na wędrujące p tak i. O fia ram i b y ły  skow ronki, 
k tó re  u leg ły  strasznej ka tastro fie  w  czasie W ystaw y P aryskie j 
w  1937 roku. W ypadek ten opisuje E. S c h u l z e  w  książce pt. 
Vogelzug und, Menschenwanderungen, Neudamm 1940. O lbrzym ie  
stado w ędrow nych skow ronków  znalazło się nocą nad obszarem 
w ystaw y, k tó ry  b y ł rzęsiście ośw ie tlony przeróżnym i lam pam i, 
re fle k to ra m i itp . W  pob liżu  paw ilonu  e lek tro techn ik i na Polu M a r­
sowym, tonącym  w  m orzu św ia te ł o lb rzym ich  re flek to rów , stado 
skow ronków  natknęło  się nagle na stojącą nieopodal Wieżę E iff la , 
w okó ł k tó re j rozwieszono liczne d ru ty  anteny tam tejszej s tac ji 
rad iow ej. P ta k i w pad ły  w  krąg  św ia te ł i  oślepione dostały się 
m iędzy d ru ty . „Deszcz ptasich szczątków“  pociętych d ru tam i spadł 
na Pole Marsowe. Przez k ilk a  godzin stado ja k  oszalałe krąży ło  
w  strachu; m nóstwo skowronków  zginęło, a b ia łe  k łę b k i pierza 
p o k ry ły  ścieżki, tra w n ik i, place oraz dachy paw ilonów  w ystawy. 
Wieść o tym  w ypadku  w  b łyskaw icznym  tempie rozeszła się wśród 
m ieszkańców Paryża: na Pole Marsowe p rz y b y ły  tłu m y  lud z i 
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cuzów „ragoû t d ’alouettes“ . Do kapeluszy, czapek oraz kieszeni 
napycha li ludzie  drgające jeszcze p tak i. Pow stał p rzy  tym  n ieop i­
sany hałas i  ścisk, k tó ry  z likw id ow a ła  dopiero polic ja . Zgaszono 
rów nież re fle k to ry  oraz inne św ia tła  i  w  ten sposób uratowano 
pozostałe p tak i, k tó re  natychm iast odleciały.

J a n  B o g u s ł a w  S z c z e p s k i

Jeszcze nie ostatnia...

(Na marginesie n o ta tk i S. B a r a ń s k i e g o  pt. H u ra g a n  z ła m a ł 
n a jw y ż s z ą  jo d łę  w  G ó ra c h  Ś w ię to k rz y s k ic h )

W  zeszycie 4 „C h rońm y przyrodę ojczystą“  z roku  1955 uka­
zała się nota tka  S. B a r a ń s k i e g o  pt. H u ra g a n  z ła m a ł n a jw y ż ­
szą jo d łę  w  G ó ra c h  Ś w ię to k rz y s k ic h .  We wstępie do te j n o ta tk i 
czytam y: „N a jw yższy okaz tego gatunku w  Kielecczyźnie (na­
zyw any przez ludność m iejscową „w ie lk ą  jo d łą “  lub  „grubą  
jod łą “ ) rósł w  nad leśnictw ie b liżyńsk im  na północno-zachodnim  
zboczu wzniesienia S w in ie j G óry“ .

N ota tka  zawiera interesujące dane o naszych najstarszych i  n a j­
okazalszych drzewach rosnących jeszcze w  lasach. Jest p rzykładem  
dla leśn ików -te renow ców ,. k tó rzy  podobne fa k ty  p ow inn i groma­
dzić i  pub likow ać jako  in fo rm acje  o charakterze dokum ental­
nym.

Z ty tu łu  n o ta tk i i  cytowanego wstępu można by jednak w y ­
snuć wniosek, że złamana przez huragan jod ła  by ła  rzeczywiście 
o s t a t n i ą  z te j ka tego rii wysokości i  grubości w  Górach Św ięto­
krzysk ich  i  w  Kielecczyźnie. Tymczasem w  drzewostanie jod ło ­
w ym  w  po łudn iow ej części rezerw atu  ścisłego na północnym  zbo­
czu Łys icy  rosną do dziś starsze i  okazalsze jod ły . P om ia ry  jednej 
z n ich  w ykaza ły  obwód na wysokości p ie rs i 3,70 m, a inne j sto ją­
cej p rzy szlaku tu rystycznym  4,12 m, z odpowiadającą tem u obwo­
dow i p ierśn icą 1,31 m i  wysokością 46,5 m. W  te j p ie rw o tne j 
i  p iękne j p a r t i i lasu huragan, ja k i naw iedz ił nasz k ra j w  lipcu  
1945 roku, w yrządz ił pewne szkody. Jedna z w yw alonych wówczas 
jodeł, pomierzona przez autora n in ie jszej no ta tk i, posiadała nastę­
pujące rozm iary : wysokość 45 m i  średnicę w  odległości 1 m od 
podstawy pnia 1,24 m.

Masa 36 m d łużycy *, obliczona sekcyjnie, w ynosiła  17,6422 m 3,
a końcowej 9 m d ł u ż y c y ..................................................  0,9531 m 3,
dając w  zaokrągleniu 18,60 m 3. Średnice w  połow ie 2 i  3 m  sekcji 
dają wyobrażenie o pełności s trza ły  tej jod ły .

Pomierzone z okaz ji p isania n in ie jszej n o ta tk i jo d ły  w  rezer­
wacie ścisłym  „Łys ica “  posiadają n iże j podane obwody na wyso­
kości p ie rs i i  odpowiadające im  średnice.

’ D łu ż y c a  =  d łu g o ś ć  p n ia . 31



Lp. Obwód w metrach: Pierśnica w  metrach:

1 3,93 1,25
2 3,62 1,15
3 3,55 1,13
4 3,30 1,05
5 3,28 1,04
6 3,18 1,01
7 3.10 0,98
8 3,00 0,95
9 2,97 0,94

10 2,71 0,86

Jodła w ym ieniona pod pozycją 2 już  obumarła. Pom iaru  wyso­
kości ze względu na s iln y  podrost n ie  można było  dokonać.

A  w ięc jeszcze nie ostatnia, choć w  norm aln ie  zagospodarowa­
nych jednostkach naw et jo d ły  o masie 10 m 3 stają się już  rzadko­
ścią i  osobliwością!

E u g e n i u s z  K r y s z t o f i k

Ochrona wód przed zanieczyszczeniem ściekami1

Dopóki Polska by ła  k ra jem  ro ln iczym , n ie  is tn ia ł u nas p ro ­
b lem  konieczności ochrony wód przed zanieczyszczeniem ściekami. 
Obecnie jednak sytuacja u legła zasadniczej zmianie.

O lb rzym i rozw ój przem ysłu, ja k i nastąpił w  p lanie sześciolet­
n im , dał naszemu k ra jo w i m iano przemysłowo-rolniczego. Jest rze­
czą zrozumiałą, że budując przem ysł popełn ia liśm y w ie le  błędów 
w yn ika jących  z b raku  doświadczenia. Jednym  z tak ich  błędów 
by ła  krótkowzroczność w  gospodarce wodnej. Do celów p roduk­
cy jnych  przem ysł potrzebuje o lb rzym ich  ilości czystej wody, a od­
prowadza rów nie  duże ilości zanieczyszczonych wód poprodukcy j­
nych, zwanych ściekami. •

D la  p rzyk ładu  podam, że do w yprodukow an ia  1 tony su rów k i 
potrzeba około 30 000 l i t ró w  wody, 1 tony pap ieru  około m ilio n  l i ­
trów , 1 tony jedw ab iu  sztucznego około 8 m ilionów , litró w . D latego 
przemysł, podobnie ja k  m iasta i  osiedla, na jchę tn ie j lo ka lizu je  się 
nad rzekam i, k tó re  mogą dostarczyć dużej ilośc i wody.

W  przypadku zaopatrzenia zakładu przemysłowego w  wodę 
gruntow ą, po prze jściu przez c yk l p ro du kcy jny  nie odprowadza 
się je j z pow rotem  do g run tu , lecz także ła tw ie jszą  i  właściwszą 
drogą —  do rzek.

1 O k o n ie c z n o ś c i o c h ro n y  n a s z y c h  w ó d  p rz e d  z a n ie c z y s z c z e n ie m  ś c ie k a m i 
p is a l iś m y  o b s z e rn ie  w  „ C h r o ń m y  p rz y ro d ę  o jc z y s tą * ' (z. 1/1955). Z e  w z g lę d u  je d ­
n a k  n a  o g ro m n ą  w a ż n o ś ć  z a g a d n ie n ia  p o ru s z a m y  je  z n o w u , t y m  b a rd z ie j że 
s y tu a c ja  n a s z y c h  r z e k  i  s ta w ó w  p rz e d s ta w ia  s ię  c o ra z  g ro ź n ie j.  W y m o w n ą  i l u ­
s t ra c ją  te g o  je s t  p o d a n a  n ie d a w n o  w  p ra s ie  ( „E c h o  K r a k o w a “  z 18. I I I .  1956 r.) 
w ia d o m o ś ć  o  z a t r u c iu  s ię  duże g o , l ic z ą c e g o  k i lk a s e t  s z tu k  s ta d a  d z ik ic h  k a c z e k , 
k tó r e  s p a d ły  m a r tw e  w  o k o l ic y  O ś w ię c im ia , g d z ie  ż e ro w a ły  n a  s ta w a c h  n a le ż ą ­
c y c h  d o  Z a k ła d ó w  C h e m ic z n y c h .
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Rzeka jes t środow iskiem  życia tysięcy różnych organizmów, 
zarówno zwierzęcych, ja k  i  roślinnych. Ponieważ przedstaw icie le 
poszczególnych gatunków  mogą żyć ty lko  w  pewnych warunkach 
panujących w  otoczeniu, w ięc gdy w a ru n k i te ulegną zm ianie, 
np. w  rzece zabraknie tlenu, wówczas następuje katastro fa  maso­
wego obum ierania organizm ów żywych. Jednocześnie zm ienia się 
w yg ląd  rzeki, z czystej i  rybne j staje się ona brudną, częstokroć 
w  ogóle n ie posiadającą roślinności, a o rybach już w  ogóle nie 
ma m owy. Ludność żyjąca nad rzeką nie może korzystać z kąp ie li, 
zw ierząt n ie  można poić, w  studniach b lisk ich  brzegu woda staje 
się niesmaczna, a naw et czasem szkodliwa dla zdrowia. M iasta le­
żące nad rzeką muszą rezygnować z tego źródła zaopatrzenia 
w  wodę.

Zapewne w ie lu  czyte ln ików  dobrze pam ięta p rzyk ład  m iasta 
K rakow a, k tó re  stanęło wobec konieczności budow y nowego ujęcia 
w ody do picia, gdyż woda w iślana stała się niezdatna do uży tku  
w skutek zanieczyszczenia, je j fenolem.

W  podobnej sy tuac ji znajdu je  się w ie le  rzek, m. i. Pełcznica,' 
s iln ie  zanieczyszczona wodam i p rzem ysłow ym i W ałbrzycha. W pro­
wadza ona te zanieczyszczenia do Potoku Strzegomskiego, k tó ry  
w  odległości około 65 km  zanieczyszcza znacznie Bystrzycę aż do 
u jścia je j do Odry. Ścieki ze śląskich kopalń, h u t i  fa b ry k  zanie­
czyszczają rzekę K łodn icę, p o rt i  K ana ł G liw ic k i do tego stopnia, 
iż na pokryc ie  szkód wyrządzanych w  porcie trzeba wydawać

C h ro ń m y  p rz y ro d ę  3



5 m ilion ó w  złotych rocznie, a na pogłębienie dla zapewnienia że- 
g lowności kanału, 3,3 m iliona  złotych. Wobec tego, co należy czy­
nić, by un iknąć tak ich  sy tuac ji i  w ydatków? Odpowiedź jest 
k ró tka  i  prosta —  należy oczyszczać ścieki.

Jednak sam problem  oczyszczania ścieków nie jest tak  p rosty 
i  k ró tk i ja k  odpowiedź. P raw ie  każdy zakład przem ysłowy ma 
ścieki o innym  składzie chemicznym; np. z kopa ln i węgla odp ły­
w a ją  duże ilości w ody unoszącej ze sobą zawiesinę p y łu  węglo­
wego, ścieki z rzeźni zaw iera ją  krew , k a w a łk i mięsa i  tłuszczu, 
ścieki z pap ie rn i zaw iera ją  w ie le  w łók ien  celulozowych oraz ług i 
posiarczynowa. Nawet wśród poszczególnych zakładów pap ie rn i­
czych następuje zróżnicowanie składu ścieków, gdyż inne są ścieki 
z zakładu produkującego np. pap ier pakunkow y, a inne z p rodu­
kującego pap ier kredow y, i  chociaż is tn ie je  około 2000 opatentowa­
nych metod oczyszczania ścieków papierniczych, dotychczas nie ma 
m etody dającej zadowalające w y n ik i.

Tak trudna  sytuacja is tn ie je  jednak ty lk o  w  n iek tó rych  gałę­
ziach przem ysłu i  zasadniczo można spowodować oczyszczenie lub 
znaczne podczyszczenie ścieków. N iem nie j potrzebne są do tego 
następujące w a run k i: a) znajomość metod oczyszczania, b) specja­
liści, c) fundusze, d) dobre chęci.

Jeżeli idzie o znajomość metod oczyszczania, to w  k ra ju  po­
wsta je  coraz w ięcej ośrodków badających m etody i  technologię 
oczyszczania ścieków; p iśm iennictw o fachowe wzbogaca się o coraz 
to nowe pozycje. Także za granicą czynione są znaczne postępy 
w  te j dziedzinie, z czego staram y się korzystać.

Ze specja listam i sprawa przedstaw ia się nieco gorzej. Są dwa 
w ydz ia ły  in ż y n ie r ii sanitarnej (na politechnikach warszawskiej 
i  w roc ław sk ie j) kształcące nowe ka d ry  specjalistów, lecz ilość 
m iejsc w  tych  uczelniach nie jest wystarczająca.

Fundusze na budowę oczyszczalni ścieków obecnie z regu ły  są 
i  oczyszczalnia stała się in teg ra lną  częścią n iem al każdego zakładu 
przemysłowego.

Chęci jeż są, ale nie u wszystkich, gdyż b ra k  zrozum ienia ko­
nieczności oczyszczania ścieków jest z jaw iskiem  dość powszechnym 
wśród w ie lu  osób zajm ujących kierow nicze stanowiska w  zakła­
dach przem ysłowych, gdzie częstokroć ogrom nym  nakładem  ko­
sztów wybudowano oczyszczalnie i  n ie  używa się ich, gdyż w ym a­
gają one dozoru i  um ie ję tne j eksploatacji. Jak często tak  się dzieje, 
m og liby  powiedzieć pracow nicy Państwowej Inspekc ji Ochrony 
Wód, s tyka jący się z ty m  zagadnieniem z ra c ji swych obowiązków 
służbowych.

Należy m ieć nadzieję, że istn ie jąca sytuacja będzie u legała cią­
g łe j popraw ie dzięki wzrastającemu uśw iadom ieniu wśród k ie row ­
n ic tw a  przem ysłu ja k  i  coraz większemu zrozum ieniu u naszych 
w ładz, k tó re  przeznaczyły w  p lanie p ięc io le tn im  znaczne sumy na 
budowę oczyszczalni ścieków oraz w yda ły  odpowiednie zarządzenia 
zapewniające realizację tych  zamierzeń.

C zyte ln ików  naszego pisma zainteresuje zapewne .zachowanie 
34 się rzek i  jez io r z chw ilą  wpuszczenia do n ich ścieków.



Wiadome jest, że od w łaściwości środowiska zależy rozwój ży­
cia organizm ów znajdujących się w  nim . Jeżeli do w ody rzecznej 
dostaną się zanieczyszczenia nieorganiczne lub  niezdolne do gnicia, 
sta ją  się one przyczyną zniszczenia biocenozy, ale gdy do wody 
dostaną się ścieki bogate w  zw iązki organiczne, następuje wówczas 
stopn iow y ich rozkład, zwany redukcją, spowodowany dzia ła lno­
ścią organizm ów żywych. Z jaw isko  to nazywam y samooczyszcza­
niem  wody.

W  znacznym uproszczeniu sprawa przedstaw ia się następująco: 
w raz ze ściekami dostaje się do rzek i jakaś substancja organiczna, 
odpowiednie bakterie  powodują je j rozkład na zw iązki prostsze, 
jednak do te j czynności potrzebny jest tlen. Wobec tego pobierają 
go z wody, ale jeże li zaczną pobierać zbyt dużo, wówcz;as inne 
organizm y, tak ie  ja k  np. ryby , n ie  będą m ia ły  pod dostatkiem  tlenu 
i  w yginą. Na miejsce organizm ów p rzyw yk łych  do życia w  wodzie 
o odpow iedniej zawartości tlenu, p o jaw ia ją  się inne organizm y 
przystosowane do złych w arunków  tlenowych. O rganizm y te pro­
wadzą skom plikow aną pracę rozkładu zw iązków  organicznych, czyli 
redukcję.

Czasem idąc w  dół rzek i obserwujem y, że woda ulega coraz 
większemu samooczyszczeniu, co pozwala na rozw ój pewnych orga­
n izm ów  przystosowujących się do tych  w arunków  i prowadzących 
nadal proces redukc ji, wreszcie dochodzimy do strefy, gdzie woda 
dociera tak znacznie oczyszczona, że mogą w  n ie j swobodnie roz­
w ija ć  się organizm y o znacznych wym aganiach tlenowych, ja k  np. 
ryby.

Proces ten jest często d ług i, zależny od w ie lu  czynników , n ic 
w ięc dziwnego, że n ieraz na przestrzeni dziesiątków  k ilom e trów  
rzek i prowadzą wody brudne o w yglądzie  odrażającym, niezdatne 
do u ży tku  zarówno przez ludzi, ja k  i  przez przemysł. Jeżeli rzeka 
jes t k ró tka  lub  ładunek ścieków duży, to nie zdąży się ona w  ogóle 
oczyścić i  zagnije. Rzeka, z dawnej życiodajnej a rte rii, nad k tó rą  
lokow a ły  się miasta, staje się kanałem  prowadzącym  ścieki.

Mądrze pomyślana gospodarka wodna nie dopuszcza do podob­
nej sytuacji, gdyż je j gospodarz —  człow iek, dba, aby nie zanie­
czyścić je j nadm iern ie  i  aby ścieki b y ły  oczyszczone w  znacznym 
stopniu.

Są ścieki, k tó rych  skład pozwala na o trzym anie znacznych ko­
rzyści. Oblicza się, że w  Polsce wartość nawozowa ścieków prze­
m ysłow ych w ynosi około 60 m ilion ó w  z łotych w edług cen nawo­
zów z roku  1938.

Jak w ięc w idz im y, problem  ścieków stał się problem em  zasad­
niczym , tym  bardzie j że za dziewiętnaście la t, to znaczy w  roku  
1975, spodziewamy się około 950 m ilion ó w  m 3 ścieków przem ysło­
w ych  i  610 m ilionów  m 3 ścieków gospodarczych w  ciągu jednego 
roku.

S k u te c z n e  zab ezp iecze n ie  w ó d  p rz e d  zan ie czyszcze n ie m  je s t 
w ię c  k o n ie c z n o ś c ią  w y n ik a ją c ą  z a ró w n o  ze w z g lę d ó w  s a n ita rn y c h , 
ja k  i  z p u n k tu  w id z e n ia  ra c jo n a ln e j o c h ro n y  p rz y ro d y  i  gospo­
d a r k i  je j  zasobam i. 35
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Państwowa Inspekcja O chrony Wód jeszcze w  niedostatecznym 
stopniu w n ika  w  przyczyny katastrofa lnego stanu naszych rzek 
i  dlatego w yda je  się, że by łoby  słuszne u tw orzen ie  społecznych 
kom ite tów  ochrony wód na w zór is tn ie jących w  A n g lii, gdzie 
każda rzeka ma swój kom itet.

K o m ite ty  te, w  skład k tó rych  w chodziliby  przede w szystkim  
działacze Państwowej Rady Ochrony P rzyrody, L ig i Ochrony P rzy ­
rody i  Polskiego Z w iązku  Wędkarskiego, pom ogłyby Państwu 
w  walce o czystość naszych wód. Ż yw y  i  szeroki udzia ł społeczeń­
stwa w  walce o czystość rzek u m o ż liw iłb y  skuteczniejszą dz ia ła l­
ność w ładz państwowych przyspieszając realizację powziętych 
planów.

B o h d a n  Ł y p

Z A B Y T K O W E  D R Z E W A

F orm a h a rfo w a  sosny zw ycza jne j w  pow iecie  
w łoszczow skim

36 F o t.  H . B ła s z c z y k



W IADOMOŚCI BIEŻĄCE
Z J A Z D Y  I  K O N F E R E N C JE

Konferencja naukowo-techniczna poświęcona zagadnieniom erozji wodnej 
na terenie województwa kieleckiego

Po k o n fe re n c ji pośw ięconej sp raw ie  gospodark i w odne j w  górach, 
k tó ra  odby ła  się w  dn iach  od 23 do 25 s ie rpn ia  1954 ro k u  w  Żyw cu, 
P o lsk ie  N aukow e T ow a rzys tw o  Leśne, k o n ty n u u ją c  za k ro jo ną  na skalę 
k ra jo w ą  akc ję  badan ia  zagadnień w odnych , zorgan izow ało  w  dn iach od 
10 do 11 paźdz ie rn ika  1955 ro k u  naradę na tem at w a lk i z erozją w odną 
na te ren ie  w o jew ód z tw a  k ie leck iego. W  k o n fe re n c ji te j w z ię li udz ia ł 
p rzedstaw ic ie le  za in teresow anych w  spraw ach gospodark i w odne j in s ty ­
tu c ji  P o lsk ie j A k a d e m ii N auk, wyższych ucze ln i, M in is te rs tw a  Leśn ic tw a , 
In s ty tu tu  Badawczego Le śn ic tw a  oraz in n ych  p laców ek naukow ych  
i  u rzędów , a także lic z n i cz łonkow ie  Polskiego N aukow ego T ow arzys tw a 
Leśnego. Z a k ła d  O chrony P rzy ro d y  P A N  rep rezen tow a ł p ro f. E. M a s s a l ­
s k i .  O gólna liczba uczestn ików  k o n fe re n c ji w yn o s iła  60 osób.

K o n fe re n c ji p rzew odn iczy ł p ro f. F ranciszek K r z y s i k .  O tw ie ra ją c  
ob rady  przew odniczący na w ią za ł do tez ostatn iego p lenum  PZPR, k tó re  
w ysunę ło  ja k o  zasadnicze zadanie P o lsk i Lu do w e j na na jb liższy  okres 
w zm ożenie p o tenc ja łu  p ro du kcy jne go  ro ln ic tw a , co, z k o le i w ym aga na le ­
żytego rozw iązan ia  zespołu zagadnień w odnych.

Podczas k o n fe re n c ji k ie le ck ie j w ygłoszono następu jące re fe ra ty : 
doc. d r A n n a  R e n  i  g e r  : Zagadn ien ie w p ły w u  źalesień i  zad rzew ień na 

erozję w odną na teren ie  w o jew ód z tw a  kie leckiego, 
m g r inż. Tadeusz T r z e b s k i :  P rób y  pow s trzym an ia  e ro z ji w odne j 

w  ch łop sk ie j gospodarce leśne j i  ro ln e j w  w o jew ód z tw ie  k ie leck im , 
m g r inż. Teodor Z i e l i ń s k i :  Zales ien ie  i  zadrzew ien ie  te renów  ero- 

dow anych w  w o jew ód z tw ie  k ie leck im .
Doc. A . E e n i g e r  w  sw o im  re fe rac ie  na w stęp ie  p o d k re ś liła  zna­

czenie f i to m e iio ra c ji1 ja k o  środka p rzeciw erozyjnego. W  Z w iązK u Ra­
dz ieck im  zapobieganie e ro z ji oparto  g łów n ie  na w p row a dza n iu  zalesień 
ochronnych. U rządzenia i  budow le  techniczne, stosowane na w ie lk ą  skalę 
w  w a lce  z eroz ją  w odną w  Stanach Z jednoczonych, zaw iod ły  pokładane 
w  n ich  nadzieje.

W ojew ództw o k ie le ck ie  na leży do na jb a rd z ie j zniszczonych przez 
erozję, co je s t w y n ik ie m  h is to rycznego ro zw o ju  stosunków  gospodarczo- 
społecznych na ty m  obszarze, od daw na gęsto za ludn ionym . W ystępu ją  
tu  w szys tk ie  fo rm y  e ro z ji: zm y w y  pow ie rzchn iow e, rozm yw y, so lif lu k c ja , 
eroz ja  podpow ie rzchn iow a, zwana obecnie su ffoz ją , zsuw y, osuw iska, 
o b ry w y  oraz erozja pow odow ana przez rzek i i  s trum ien ie . N a jp o d a tn ie j-  
sze na erozję są g leby w y tw o rzon e  na lessach i  u tw o ra ch  p y ło w ych , po­
dobnych do lessu. E ro z ji g leb u lega ją  ju ż  g ru n ty  up raw ne  o nachy len iu  
te ren u  pow yże j 3 do 6%, te ren y  zaś o nachy len iu  6 do 20% w yra źn ie  
w ym a ga ją  zastosowania odpow iedn ich  zabiegów przec iw e rozy jnych . Zbo­
cza o na ch y le n iu  pow yże j 20% w  w iększości p rzyp a d kó w  p o w in n y  być

1 F ito m e lio r a c ja  — m e lio ra c ja  za  p o m o c ą  ro ś lin n o ś c i,  g łó w n ie  d rz e w  i  k rz e w ó w . 37



zabezpieczone przed erozją przez u ż y tk i trw a łe , spośród k tó ry c h  n a jle p ie j 
spe łn ia ją  ro lę  och rony gleb lasy i  zadrzew ien ia. N a jw iększą  pow ie rzchn ię  
te renów  erodow anych, w ym aga jących  zalesienia, posiadają w  w o jew ód z­
tw ie  p o w ia ty : opa tow sk i i  k ie le ck i, w  odn ies ien iu  zaś do po w ie rzchn i 
ogólne j p o w ia tu  —  p o w ia t p ińczow ski. D la  na leżyte j och rony gleb przed 
eroz ją  w  w o je w ó d z tw ie  k ie le c k im  na leży zalesić, n ie  licząc w ąw ozów , 
oko ło  200 k m 2 s trom ych  zboczy i  g rzb ie tó w  w zgórz 1. W ąw ozy na te re ­
nach lessowych posiadają łączn ie  2838 km  d ługości; razem  z w ąw ozam i 
i u rw is ty m i brzegam i rzek, k tó re  po w s ta ły  w  w y n ik u  e ro z ji w odne j 
w  in n y c h  u tw o ra ch  ska lnych , z a jm u ją  w  p rzyb liże n iu  pow ie rzchn ię  
200 k m 2.

Podstawą zagospodarowania z le w n i e rodow anej je s t w łaśc iw e  roz­
m ieszczenie u ży tk ó w  w  pow iązan iu  z rzeźbą te renu , k tó ra  w p ły w a  za­
rów no  na stosunki glebowe, ja k  i  na m ik ro k lim a t. Pod zalesienia lu b  
zadrzew ien ia  na leża łoby przeznaczyć przede w szys tk im  p a rtie  w y p u k łe  
s trom ych  zboczy, n a jb a rd z ie j narażone na erozję.

K o n tu r  p ra w id ło w o  zap ro jek tow a nych  zalesień zabezpieczających 
strom e zbocza przed eroz ją  na jczęście j w ypadn ie  sm ugow y, w yd łu żo n y  
w  k ie ru n k u  zb liżonym  do poziom icowego, rzadz ie j kępow y. W  doborze 
drzew  na zalesienia i  zadrzew ien ia  p rzec iw e rozy jne  na leży zw ró c ić  uwagę 
na w łaściw ości system u korzeniow ego poszczególnych g a tunkó w  oraz ilość 
i  jakość śc ió łk i. S k ład  g a tunko w y  i  sposób zm ieszania d rzew  w  zak łada­
nych  ga jach śródpo lnych  p o w in ie n  być w zo row a ny  na zespołach n a tu ­
ra lnych . Do zadrzew ien ia  te renów  erodow anych mogą być  użyte  m ie j­
scam i rów n ież  ta k ie  ga tunk i, ja k  orzech w ło sk i, ś liw a , leszczyna, 
m orw a  itp .

M g r T. T r z e b s k i  w  sw o im  re fe rac ie  p rze d s ta w ił w y n ik i a k c ji 
za les ien iow e j, prow adzone j w  okresie  pow o jen nym  w  gospodarstwach 
ch łopsk ich  w o jew ództw a  k ie leck iego  oraz n a k re ś lił,  w  oparc iu  o p lany  
opracowane przez W ojew ódzką K o m is ję  P lanow an ia  Gospodarczego oraz 
na podstaw ie  in n y c h  źródeł, pe rspe k tyw y  je j ro z w o ju  w  na jb liższe j p rz y ­
szłości.

M asowe w yles ien ia , dokonyw ane najczęściej pod osłoną lik w id a c ji 
służebności, do p ro w ad z iły  w  okresie  m ię dzyw o jennym  lesistość w o je ­
w ództw a  do 19°/s. O pracowane przez W K P G  perspek tyw iczne  p la n y  p rze­
w id u ją  potrzebę zw iększen ia  lesistości obszaru w o jew ód z tw a  do 32,20/o.

Z  p rac d ra  M ic h a ła  S t r z e m s k i e g o  o glebach w o jew ództw a  
k ie leck iego w y p ik a , że d la  na leżytego w yko rzys ta n ia  zdolności p ro d u k ­
c y jn y c h  g leby i  och rony je j przed eroz ją  lesistość w o jew ód z tw a  pow inna  
być podniesiona do 34,0°/o.

W  w y n ik u  in w e n ta ry z a c ji n ie u ż y tk ó w  k w a lif ik u ją c y c h  się w  c h w ili 
obecnej do zalesienia, przeprow adzone j z in ic ja ty w y  W K P G  w  la tach 
1953— 1954, usta lono pow ie rzchn ię  ta k ic h  g ru n tó w  na oko ło 40 000 ha.

In w e n ta ryza c ją  n ie  ob ję ło  te renów  erodow anych pozostających 
w  up ra w ie  ro ln e j, k tó ry c h  pow ie rzchn ię , okreś loną przez doc. A . R e n i -  
g e r  na 20 000 ha, uważać należy, zdaniem  au to ra  re fe ra tu , za nada jącą 
się rów n ież  do ob jęcia  przez las.

Prace zalesieniowe na n ieuży tkach  ch łopsk ich  w  okresie  pow o jen nym  
ro z w ija ły  się z ro k u  na rok , osiągając w  ro k u  1955 pow ie rzchn ię  2200 ha. 
W  stosunku do potrzeb w o jew ództw a  w  ty m  zakresie tem po ta k ie  jest 
je d n a k  z b y t pow olne. Toteż p ro je k ty  p lan ów  p ię c io le tn ich  poszczególnych 
grom ad p rze w id u ją  b lisko  trz y k ro tn y  w zros t po w ie rzchn i zalesień w  po­
ró w n a n iu  z dokonanym i p racam i ubiegłego sześciolecia. O dpow iada łoby

1 Z  w y ją tk ie m  m ie js c  z a ję ty c h  p rz e z  n a tu ra ln e  m u r a w y  s te p o w e  (p rz y p is e k
38 redakcji).



to  l ik w id a c ji w  la ta ch  1956— 1960 oko ło p o ło w y  za inw enta ryzow anych  
n ieuży tków .

Tereny erodowane, ob ję te in w e n ta ryza c ją  n ie u ży tkó w  (8000 ha) n ie  
b y ły  dotychczas zalesiane, z w y ją tk ie m  oko ło 30 ha kam ien is tych  wzgórz 
ko ło  Małogoszczy, zalesionych w  la tach  1954/55. W  p lanach p ięc io le tn ich  
rów n ież  w  m in im a ln y m  ty lk o  s topn iu  uw zg lędn ia  się po trzeby zalesie­
n ia  te renów  gó rzystych o glebach zniszczonych lu b  zagrożonych przez 
erozję.

Zagadn ien ie  zalesień i  zadrzew ień p rze c iw e rozy jnych  na obszarze 
W ojewództwa k ie leck iego  na leży opracować na podstaw ach naukow ych. 
Zadanie to pow in no  być rea lizow ane przez In s ty tu t  M e lio ra c ji i  U ży tków  
Z ie lonych  w  P u ław ach  p rzy  pom ocy reg ionalnego ośrodka badawczego 
w  Zdanow ie.

W a lka  z eroz ją  w odną na te ren ie  w o jew ód z tw a  k ie leck iego  n ie  może 
być  spychana na dalsze m ie jsca w  h ie ra rc h ii po trzeb w o jew ództw a  w  za­
kres ie  u p ro d u k ty w n ie n ia  g ru n tó w , lecz pow in na  być wszczęta bez­
zw łocznie i  p row adzona z odpow iedn im  natężeniem .

M g r T. Z i e l i ń s k i  w  trzec im  re fe rac ie  naszk icow a ł w  ogó lnym  
zarysie p ro je k t o rg an izac ji i  te c h n ik i w a lk i z erozją  gleb na te ren ie  
w o jew ód z tw a  kie leck iego. O rgan izac ja  a k c ji zw a lczan ia  e ro z ji w odne j 
w ym aga przede w szys tk im  w yo d rę bn ien ia  i  szczegółowej k la s y fik a c ji 
g ru n tó w  erodow anych, k w a lif ik u ją c y c h  się do zalesienia. W śród zagad­
n ień zw iązanych z rozpoznaniem  w  te ren ie  p o w ie rzchn i zagrożonych e ro­
z ją  w odną szczególne trudn ośc i nastręcza z a k w a lifik o w a n ie  g ru n tó w  do 
p ro fila k tyczn ego  zabezpieczenia przed rozm yciem  ze s trony  w ód  opado­
w ych . N a szkody w sku te k  rozm ycia  narażone są przede w szys tk im  żyzne 
g leby lessowe położone na terenach o urozm aicone j rzeźbie fa lis to -p a g ó r- 
ko w a te j i  te w łaśn ie  g ru n ty  w ym a ga ją  n a jp iln ie j zabezpieczenia przed 
erozją. W a lka  z eroz ją  w odną gleb polegać tu  pow in na  na uodporn ien iu  
brzegów  is tn ie ją cych  ja ró w  i  w ąw ozów  przed dz ia łan iem  w ód  opado­
w ych  przez odpow iedn ie  zagospodarowanie te ren ów  p rzy le g łych  do po­
w ie rzch n i erodow anych, k tó re  to  te ren y  p o w in n y  być zalesione.

A u to r  re fe ra tu  om ó w ił następnie szczegółowo techniczne sposoby za­
k ła da n ia  ta k ic h  zalesień. Na podstaw ie  danych p rzytoczonych w  re fe rac ie  
doc. A . R e n i g e r  można zap ro jek tow a ć m in im a ln y  p ro g ra m  p rze c iw - 
e ro zy jn e j a k c ji za les ien iow e j na terenach lessowych w o jew ództw a , k tó ry  
w  p ie rw szym  etapie 10 -le tn im  p o w in ie n  ob jąć oko ło 2000 ha, a w  następ­
n ym  dziesięcio leciu  oko ło  4000 ha.

Prace nad zabezpieczeniem brzegów  ja ró w  i  w ąw ozów  lessowych 
przed da lszym  rozm yciem  p o w in n y  być  tra k to w a n e  ja k o  szczególnie 
p ilne .

Po w yg łoszen iu  re fe ra tó w  uczestn icy k o n fe re n c ji w z ię li ud z ia ł w  w y ­
cieczce na tras ie  K ie lce  —  B odzen tyn  —  S łup ia  N ow a —  O strow iec Ś w ię to ­
k rz y s k i, po łączonej z pokazem  różnych  fo rm  e ro z ji w odne j. O bjaśnień 
u d z ie la li p ro f. M a s s a l s k i  i  d y re k to r Ś w ię tokrzysk iego  P a rk u  N a ro ­
dowego, m g r inż. E. K  r  y  s z t  o f  i  k . Zw iedzono g łęboką do lin ę  prze ło ­
m ow ą rz e k i L u b rz a n k i i  oglądano zm yte, usiane kam ien iskam i północne 
i  zachodnie zbocza G óry  Radostowej. W  do lin ie  L u b rz a n k i uczestnicy 
k o n fe re n c ji m o g li zaobserwować p rz y k ła d y  w y b itn e j r o l i  lasu i  zarośli 
ja ko  czynn ika  ham ującego procesy e ro z ji w odne j.

Następn ie udano się do B odzentyna og lądając po drodze p rze ja w y  
e ro z ji na nag ie j P rzełęczy K ra jn e ń s k ie j oraz w  podobnych w arunkach  
rzeźby te renu  zabezpieczone przed eroz ją  przez szatę leśną zbocza Łys icy  
i  gór S taw iane j i  M ie js k ie j.

W  d n iu  11 pa źdz ie rn ika  uczestn icy k o n fe re n c ji z w ie d z ili w  Ś w ię ­
to k rz y s k im  P a rk u  Narod.owym  zalesienie na s tare j ha liźn ie , w  ciągu 
osiem dziesięciu la t  pozbaw ione j d rzew ostanu, odnow ione świeże zręby



pohuraganow e na p ły tk ic h  ka m ien is tych  glebach, oraz C he łm ow ą Górę, 
gdzie oglądano k ilk u le tn ie  zalesienia m odrzew ia  po lskiego na glebach 
lessowych m ie jscam i zerodowanych, z o d s ło n ię tym i iło łu p k a m i s y lu r-  
sk im i.

Z Chełm ow ej G óry  uczestn icy k o n fe re n c ji u d a li się pod O strow iec 
Ś w ię to k rzysk i, gdzie w  k ra jo b ra z ie  lessowym  w  dorzeczu K a m io n k i og lą­
d a li g łębokie  i  roz leg łe  ja ry .

K on fe ren c ję  zakończono w  O strow cu Ś w ię to k rzysk im  dyskus ją  nad 
re fe ra ta m i oraz na tem a t og lądanych w  czasie w yc ie czk i  ̂fo rm  e ro z ji 
w odne j i  sposobów w a lk i z n ią. Zgłoszono liczne w n io sk i, k tó re  w  synte­
tycznym  op racow an iu  przez osobną kom is ję , pod p rzew odn ic tw em  pro f. 
M a s s a l s k i e g o ,  z ło ży ły  się na obszerną rezo luc ję . N ie k tó re  w ybrane  
z n ie j w y ją tk i poda jem y pon iże j:

E roz ja  gleb stanow i przeszkodę w  ro z w in ię c iu  c a łk o w i­
ty c h  zdolności p ro d u k c y jn y c h  znacznych po łac i k ra ju . W ie lk ie  
obszary położone na terenach w o je w ó d z tw : k ie leck iego, k ra ­
kow skiego, rzeszowskiego i  lube lsk iego są w  szybk im  tem pie 
degradow ane na sku tek  dotychczasowej n iew łaśc iw e j gospo­
d a rk i.

P rzec iw dz ia łan ie  i  zapobieganie e ro z ji może być ro z w ią ­
zane je d yn ie  w  ram ach przestrzennego zagospodarow ania te ­
renu, w  g łów n e j m ie rze przez w ła ś c iw y  u k ła d  u ży tko w an ia  
w y ra ża ją cy  się dążeniem  do op tym a lnego w yko rzys ta n ia  po­
te n c ja łu  p ro du kcy jne go  siedliska.

R ea lizac ja  powyższego po w in na  się oprzeć o w łaśc iw ie  
po ję tą  f ito m e lio ra c ję , t j .  popraw ę s ied liska przez odpow iedn i 
ud z ia ł t rw a łe j roś linn ośc i w  różnych  typach  k ra job ra zu .

U ch w a ła  n r  240 P rezyd iu m  R ządu z dn ia  19 m arca  1955 
ro k u  w  spraw ie  zadrzew ien ia  k ra ju  da je  podstaw y w y jśc iow e  
do re a liz a c ji f ito m e lio ra c ji k ra ju .

B adan ia  w  zakresie f ito m e lio ra c ji n ie  zna laz ły  dotychczas 
na leżytego uw zg lędn ien ia  w  o rg an izac ji na uk i. W  zw iązku  
z ty m  kon fe ren c ja  p ro p o n u je -

pow o łan ie  K o m is ji F ito m e lio ra c ji p rzy  K om ite c ie  N auk 
R o ln iczych  P A N ;

u tw o rzen ie  p la c ó w k i badawczej , p rzy  K om ite c ie  N auk 
R o ln iczych  P A N , d la-naukow ego op racow an ia  zagadnień f i to ­
m e lio ra c ji.

Is tn ie je  po trzeba u tw o rzen ia  dośw iadcza lnych p laców ek 
te renow ych, rozm ieszczonych w  n a jb a rd z ie j zagrożonych ero­
z ją  terenach k ra ju , w  celu s tw orzen ia  i  re a liz a c ji w zo rcow e j 
kon cep c ji nauko w ych  rozw iązań  zabudow y k ra job ra zu .

Zagadn ien ie  w a lk i z eroz ją  w odną gleb w ym aga ko n ­
k re tn e j zna jom ości w a ru n k ó w  m a k ro - i  m ik ro k lim a ty c z n y c h . 
S tąd w y n ik a  konieczność ścisłe j w spó łp racy  z P IH M -e m  
i  rozbudow an ie  kon ieczne j sieci s ta c ji obse rw acy jnych  i  ba­
dawczych.

D ocen ia jąc doniosłość i  wszechstronność prac nad f i to -  
m e lio ra c ją  k ra ju ... kon fe ren c ja  uw aża za konieczne u tw o ­
rzenie... n iezbędnych... k a te d r p rzy  w yd z ia łach  leśnych, ogrod­
n iczych  i  m e lio ra c y jn y c h  d la  kszta łcen ia  k a d r specja lis tów  
w  zakresie p lanow an ia , w yko n yw a n ia , kon se rw a c ji i  u ży tk o ­
w a n ia  urządzeń fito m e lio ra c y jn y c h .



Jednym  z n a jp iln ie js z y c h  zadań sto jących przed f i to -  
m e lio ra c ją  je s t oparta  na n a uko w ych  podstaw ach in w e n ta ­
ryzac ja  te renów  erodow anych , i  in n ych , w ym aga jących  
zab iegów  fito m e lio ra e y jn ych .

W  zakresie doboru  g a tunkó w  drzew  i  k rze w ó w  należy 
k ie row a ć  się zasadą oparc ia  o n a tu ra ln e  zespoły roś linne, 
z uw zg lędn ien iem  jednakże ga tunkó w  ow ocowych, p rzem y­
s łow ych  i  szybko rosnących d rzew  k ra jo w y c h  i  zagranicznych.

Powodzenie a k c ji f ito m e lio ra c ji je s t uza leżnione w  dużym  
s topn iu  od w yłączen ia  te ren ów  nasadzeń od w ypasów  i  regu­
la c ji sposobu w ypasu  oraz urządzenia pa s tw isk  na in n ych  
terenach.

T e o d o r  Z i e l i ń s k i

Z  N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W

Zarządzenia M in is tra  Leśnictwa w  sprawie utworzenia rezerwatów
przyrody

N a podstaw ie  a rt. 13 us ta w y  z d n ia  7 k w ie tn ia  1949 r. o ochron ie 
p rzy ro d y  (Dz. U. N r  25, poz. 180) M in is te r  Le śn ic tw a  w y d a ł zarządzenia 
o u tw o rze n iu  trzech  reze rw a tó w  d la  och rony na tu ra lneg o  s tanow iska 
chronionego g a tu n ku  ro ś lin y  w odne j —  orzecha wodnego (T rapa  natans), 
a m ia no w ic ie :

1. Jezioro o p o w ie rzchn i 1,72 ha w  m ie jscow ości O rzechow ie (gro­
m ada A n to n ió w ) w  pow iecie  ta rnob rzesk im , w o jew ód z tw ie  rzeszowskim . 
R ezerw at ob e jm u je  parce le  g ru n to w e  oznaczone nu m era m i 13/1 i  13/3 
l.w .h . 239 w  gm in ie  k a ta s tra ln e j O rzechow ie. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  
z dn ia  13 k w ie tn ia  1956 r. N r  28, poz. 389).

2. Jezioro o p o w ie rzchn i 4,15 ha w  m ie jscow ości P n io w ie  (grom ada 
A n to n ió w ) w  pow iecie  ta rnob rzesk im , w o je w ó d z tw ie  rzeszowskim . Re­
ze rw a t ob e jm u je  p o łu dn iow ą  część p a rce li g ru n to w e j n r  129/1 l.w .h . 1202 
w  grom adzie k a ta s tra ln e j: P n iów . (Por. „M o n ito r  P o lsk i“  z 23 k w ie tn ia  
1956 r. N r  32, poz. 408).

3. S taw  w raz  z u jśc iem  wpadającego doń po toku  o nazw ie  T a rla ka , 
o łączne j po w ie rzchn i 0,34 ha w  m ie jscow ości B rzozie  K ró le w s k ie j (gro­
m ada te jże  nazw y) w  pow iecie  ła ńcu ck im , w o je w ó d z tw ie  rzeszowskim . 
R ezerw at ob e jm u je  pó łnocną część p a rce li g ru n to w e j n r  926/1 l.w .h . 1295 
w  gm in ie  k a ta s tra ln e j B rzozie  S tad n ick ie j. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  z dn ia  
21 k w ie tn ia  1956 r. N r  31, poz. 402).

P onadto u tw o rzone  zosta ły reze rw a ty :
4. D la  och rony  na jw iększe j w  k ra ju  k o lo n ii ko rm o ra n ó w  (P ha la - 

croco rax  carbo), tzw . „ O s i e d l a  K o r m o r a n ó w “ . Jest to  obszar 
lasu o p o w ie rzchn i 22,30 ha w  le śn ic tw ie  „K o rm o ra n “  (nad leśn ic tw o pań­
s tw ow e Rzeczenica), po łożony w  m ie jscow ości P ako tu lsku , grom adzie 
P rzech lew iu , pow iecie  cz łuchow skim , w o je w ó d z tw ie  kosza lińsk im . Rezer­
w a t ob e jm u je  201 oddz ia ł lasu, poddz ia ł „a “  w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j 
w  p la n ie  urządzenia gospodarstwa leśnego na okres la t  1948/49— 1957/58. 
(Por. „M o n ito r  P o ls k i“  z d n ia  23 k w ie tn ia  1956 r . N r  32 poz. 407).

5. O s t r ó w  P a n i e ń s k i ,  reze rw a t leśny o p o w ie rzchn i 14,43 ha, 
po łożony w  le śn ic tw ie  te jże  nazw y (nad leśn ic tw o  państw ow e Chełm no), 
m ie jscow ości „K a łd u s “  (grom ada S tarogród) pow iec ie  ch e łm iń sk im  w o je ­
w ó dz tw a  bydgoskiego. W  sk ład reze rw a tu  w chodz i 133 oddzia ł lasu, pod­
d z ia ły  a, b, c, d, f, g w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p la n ie  gospodarstwa



leśnego na okres la t  1952— 1961. R ezerw at u tw o rzono  celem zachow ania 
ze w zg lędów  n a u ko w o-d yda k tyczn ych  fra g m e n tu  lasu łęgowego, po ło ­
żonego w  d o lin ie  do lne j W is ły . K lo n  po ln y  w ys tęp u jący  w  rezerw acie 
w e w szys tk ich  w a rs tw ach  roś linn ych , zn a jd u je  tu ta j op tym a lne  w a ru n k i 
s ied liskow e. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  z 25 m a ja  1956 r . N r  40, poz. 516).

6. R ezerw at pod nazwą „ S i e d m i u  W y s p “  ob e jm u ją cy  jez io ro  
te jże  nazw y w raz  z pasem te renów  nadbrzeżnych o łącznej po w ie rzchn i 
999,48 ha, położone w  grom adzie „P e r ły “  w  pow iecie  w ęgorzew sk im  
w o jew ód z tw a  olsztyńskiego. Na ogólną pow ie rzchn ię  reze rw a tu  sk łada ją  
się: je z io ra  (pow. 356,76 ha), n ie u ż y tk i i  bagna (592 ha) oraz lasy (50,72 ha). 
R ezerw at u tw o rzono  celem zachow ania ze w zg lędów  n a uko w ych  n a tu ­
ra lnego ś rodow iska gnieżdżenia się p ta c tw a  wodnego i  błotnego. (Por. 
„M o n ito r  P o ls k i“  z 28 czerwca 1956 r., N r  54, poz. 591).

7. „ B u k o w e  Z d r ó j  e“ , reze rw a t leśny o p o w ie rzchn i 216,28 ha, 
po łożony w  leśn ic tw ach : K lę skow o  i  P od ju chy  (nad leśn ictw o państw ow e 
P od ju chy) w  g ran icach a d m in is tra c y jn y c h  m iasta  Szczecina w  d z ie ln i­
cach Szczecin-Dąbie i  Szczecin-P odjuchy. R ezerw at o b e jm u je  w  leśn ic­
tw ie  „K lę s k o w o “  oddz ia ły  lasu: 96, 98a, 99, 101, 103, 106b, d, 120a, b, 121, 
127, 128 poddz ia ły  1 i  „C “  o łączne j p o w ie rzchn i 191,93 ha, oraz w  leśn ic­
tw ie  „P o d ju c h y “  oddz ia ły  122a, 123, 124a o łączne j p o w ie rzchn i 24,35 ha, 
w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p la n ie  urządzenia gospodarstwa leśnego 
na okres la t  1951— 1960. R ezerw at u tw o rzono  w  celu zachow ania zespo­
łó w  buczyny po m orsk ie j, k tó ra  tw o rz y  tu ta j różne podzespoły, fac je  
i  odm iany. Poza w span ia le  w yksz ta łco n ym i p ła ta m i n a tu ra ln y c h  zespo­
łó w  leśnych w ys tęp u je  tu  dużo starych, zab y tkow ych  d rzew  oraz liczne 
g łazy narzutow e. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw . poz. 592).

8. „ B u c z y n o w e  W ą w ó z y “ , reze rw a t leśny o po w ie rzchn i 
65,18 ha, po łożony w  le śn ic tw ie  „K o ło w o “  (nad leśn ictw o państw ow e Roz- 
do ły), w  m ie jscow ości S m ie rdn icy , grom adzie te jże  nazw y, w  pow iecie  
g ry f iń s k im  w o jew ód z tw a  szczecińskiego. R ezerw at o b e jm u je  oddz ia ły : 
121, 122, 123, 124, 130b, w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  urządzenia 
gospodarstwa leśnego na okres la t 1951— 1960. R ezerw at u tw o rzono  celem 
zachow ania lasu bukow ego, bardzo urozm aiconego pod w zg lędem  typ o ­
log icznym  i  o dużych w a lo ra ch  k ra job ra zow ych . (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  
jw ., poz. 593).

9. „ K o t o w s k i e  P a r  o-w y “ , reze rw a t leśny o pow ie rzchn i 24,07 ha, 
po łożony w  le śn ic tw ie  „K o ło w o “  (nad leśn ic tw o  państw ow e Rozdoły), 
w  m ie jscow ości K o ło w ie , grom adzie Ż e lis ław cu , w  pow iecie  g ry f iń s k im  
w o jew ód z tw a  szczecińskiego. R ezerw at ob e jm u je  116 oddzia ł lasu, w e d łu g  
n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa leśnego na okres 
la t  1951— 1960. R ezerw at u tw o rzono  celem zachow ania lasu bukow ego 
o różnych  odm ianach typo log icznych , z bo ga tym i zespołam i ro ś lin  z ie l­
nych  w  run ie . (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw ., poz. 594).

10. „ Ź r ó d l i s k o w a  B u c z y n  a“ , reze rw a t leśny o p o w ie rzchn i 
120,28 ha, po łożony w  le śn ic tw ie  „K o ło w o “  (nad leśn ictw o państw ow e 
Rozdoły), w  m ie jscow ości „G lin n a “ , g rom adzie Ż e lis ław cu , w  pow iecie  
g ry f iń s k im  w o jew ód z tw a  szczecińskiego. R ezerw at o b e jm u je  oddz ia ły : 21, 
22, 23a, b, c, 24a, 25d, 26b, c, 27b, c, d, 28b, c, d, 29, 31a, c, w e d łu g  n u ­
m e ra c ji p rz y ję te j w  p la n ie  urządzenia gospodarstwa leśnego na okres 
la t  1951— 1960. R ezerw at u tw o rzono , celem  zachow ania lasu bukow ego 
o cechach zespołu na tu ra lnego  i  o różnych  odm ianach typo log icznych  
z boga tym i zb io ro w iska m i ro ś lin  z ie lnych  w  run ie . (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  
jw ., poz. 595).

11. „ T r a w i a s t a  B u c z y n a “ , re ze rw a t o po w ie rzchn i 70,75 ha, 
po łożony w  le śn ic tw ie  D obropo lu  (nad leśn ic tw o  państw ow e Rozdoły),

42 w  m ie jscow ości „G lin n a “ , grom adzie Ż e lis ław cu , w  pow iecie  g ry f iń s k im



w o jew ód z tw a  szczecińskiego. R ezerw at obe jm u je  oddz ia ły : 3, 5, 7 i  9, 
w ed ług  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa leśnego 
na okres la t  1951— 1960. R ezerw at u tw o rzono  z m o ty w ó w  ta k ic h  samych 
ja k  reze rw a t poprzedni. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw ., poz. 596).

12. „W  ą w ó z  B u k o w s k  i “ , reze rw a t leśny o p o w ie rzchn i 6,08 ha, 
po łożony w  le śn ic tw ie  „B u k o w o “  (nad leśn ic tw o państw ow e Rozdoły) 
w  m ie jscow ości S m ie rdn icy , g rom adzie te jże nazw y, w  pow iecie  g ry f iń -  
sk im  w o jew ód z tw a  szczecińskiego. R ezerw at ob e jm u je  166 oddzia ł lasu, 
poddz ia ł „ c “ , w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p la n ie  urządzenia gospodar­
s tw a leśnego na okres la t  1951— 1960. R ezerw at u tw o rzono  z m o tyw ó w  
ta k ic h  sam ych ja k  dw a reze rw a ty  poprzednio w ym ien ione . (Por „M o n ito r  
P o ls k i“  jw ., poz. 597).

13. R ezerw at „ N a d  W a ł e c k i m  S t a w ę m “ , obszar leśny o po ­
w ie rz c h n i 4,25 ha w  le śn ic tw ie  S m ie rdn icy  (nad leśn ic tw o  państw ow e 
Rozdoły), w  m ie jscow ości S m ie rdn icy , grom adzie te jże  nazw y, w  pow ie ­
cie g ry f iń s k im  w o jew ód z tw a  szczecińskiego. R ezerw at ob e jm u je  p ó ł­
nocno-zachodn ią część poddz ia łu  94a i  pó łnocne części oddz ia łów  95a 
i  95b, w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa 
leśnego na okres la t  1951— 1960. R ezerw at u tw o rzono  z m o ty w ó w  tak ich  
sam ych ja k  trz y  reze rw a ty  w ym ien ion e  poprzednio. (Por. „M o n ito r  P o l­
s k i“  jw ., poz. 598).

14. „ C i s y  S t a r o p o l s k i e  i m .  L e o n a  W y c z ó ł k o w s k i e ­
g o “ . R ezerw at ten ob e jm u je  obszar le śn o -łą ko w y  o po w ie rzchn i 36,69 ha 
oraz je z io ro  M u k rz  o p o w ie rzchn i 44,21 ha, p rzy lega jące doń od pó łnoc­
nego-wschodu. P ołożony je s t w  m ie jscow ości W ierzch les ie  (grom ada 
W ysokaw ieś, leśn ic tw o  W ierzch las, nad leśn ic tw o  państw ow e W ierzch las) 
w  pow iecie  tu c h o ls k im  w o jew ód z tw a  bydgoskiego. O be jm u je  oddz ia ły  
lasu 210 a, 1, 211 k 1, k 2, 1, n  w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  u rzą ­
dzenia gospodarstwa leśnego na okres la t  1947— 1956. R ezerw at u tw o ­
rzono celem zachow ania ze w zg lędów  n a uko w ych  i  dyd ak tycznych  n a tu ­
ra lnego s tanow iska  cisa g a tu n ku  ustępującego obecnie z naszych lasów, 
a będącego niegdyś ich  s ta łym  elem entem  sk ładow ym . (Por. „M o n ito r  
P o ls k i“  z 16 lip ca  1956 r. N r  59, poz. 719).

W. K .

K R A J O B R A Z  I  O C H R O N A  G O S P O D A R C ZA  

Młodzież chroni zwierzynę

M łodzież ha rcerska szkół w ie js k ic h  p ro w a dz iła  w  c iągu z im y  1955/56 
ro k u  akc ję  och rony zw ie rzyny . Zapoczątkow ała  ją  w  g ru d n iu  1955 r. 
d ru żyna  harcerska szkoły podstaw ow e j w  Osiu (pow ia t św ieck i, w o je ­
w ó dztw o  bydgoskie) o rgan izu jąc  trz y  ha rce rsk ie  pa tro le  do w a lk i z k łu ­
sow nictw em . Dowódcą jednego z p a tro li zosta ł uczeń Rom an B e d n a r -  
s k  i, k tó ry  na łam ach ha rcersk iego pism a „Ś w ia t M ło d y c h “  z w ró c ił się 
do in n y c h  d ru żyn  ha rce rsk ich  z w ezw an iem  do tw o rze n ia  podobnych 
p a tro li.  P op ie ra jąc tę akc ję  m in is te r le śn ic tw a  Jan D ą b - K o c i o ł  
w  liśc ie  zam ieszczonym  w e w spom n ianym  p iśm ie  z w ró c ił się do harcerzy 
z na s tępu jącym i s łow am i:

„M ło d z i P rzy ja c ie le ! Z  p ra w d z iw y m  zadow oleniem  przeczyta łem  
w  gazecie ha rce rsk ie j „Ś w ia t M ło d ych “  apel R om ka B e d n a r s k i e g o ,  
dow ódcy „P a tro lu  do w a lk i z k łu s o w n ic tw e m “ , w zyw a ją cy  w szys tk ich  
ha rcerzy do roztoczenia op ie k i i  och rony nad d z ik im  p ta c tw em  i  zw ie ­
rzę ta m i ło w n y m i.



H arcerze znan i m i są ja k o  m iło śn icy  p rz y ro d y  ■— co zresztą w y n ik a  
z p ra w a  harcersk iego —  dlatego spodziewam  się, że w  zapoczątkow anej 
a k c ji weźm ie ud z ia ł całe ha rce rs tw o  po lsk ie , po de jm u jąc  w a lk ę  o za­
chow anie naszego zw ierzostanu i  p tactw a.

Spodziewam  się, że służba leśna zna jdz ie  w  Was w ie rn y c h  pom ocn i­
k ó w “ .

M łodzież ha rcerska  naw iąza ła  łączność z le śn ic tw a m i i  na d leśn ic tw a­
m i, k tó re  ud z ie la ły  je j po trzebne j pomocy.

N iezależn ie od nagród p rzew idz ianych  w  kon ku rs ie , L ig a  O chrony 
P rz y ro d y  i  G łó w n y  K o m ite t D n ia  Lasu oraz red akc ja  „Ś w ia ta  M ło d ych “  
w yzn aczy ły  rów n ież  osobne nagrody za dobre osiągnięcia w  ochron ie 
zw ie rzyny . O osiągnięciach ty c h  św iadczą tysiące w n y k ó w , side ł i  p u ­
łapek, ja k ie  po usu w a li harcerze, p rzyczyn ia jąc  się w  ten sposób do 
u ra to w a n ia  od zag łady znacznej ilo śc i zw ie rzyny .

R ów n ie  skuteczna okazała się także in n a  fo rm a  och rony zw ie rzyny, 
stosowana przez m łodzież szkolną podczas os ta tn ie j c iężk ie j z im y. M łodz i 
harcerze b u d o w a li i  um ieszczali w  lasach p a śn ik i d la  zajęcy, je le n i 
i  sarn, szałasy d la  k u ro p a tw  i  bażantów . W  czasie na jw ię kszych  m rozów  
w y k ła d a li tam  p o ka rm  d la  zw ie rzą t, ja k  siano, z ia rno , kapustę, m archew , 
chleb. W  pob liżu  siedzib i  w  lasach um ieszcza li zbudowane przez siebie 
k a rm n ik i d la  p ta ków , dostarczając nasion konop i, prosa, owsa, ja rzę b in y , 
ż u ra w in  itp .

O bok korzyśc i, ja k ie  akc ja  ta  p rzyn io s ła  gospodarce na rodow e j, p rz y ­
czyn iła  się ona rów n ież  do wzbogacenia w iadom ośc i m ło dych  m iło śn ikó w  
p rz y ro d y  o życ iu  zw ie rzą t.

L. L.

Z a r ty k u łu  p t. U w aga  —  k łu s o w n ik !, zamieszczonego w  num erze 70 
„S ło w a  Powszechnego“  z dn ia  22 m arca  rb ., w y n ik a , że spośród zespołów 
och rony z w ie rzyn y  zorgan izow anych na te ren ie  szkół podstaw ow ych  
przez ko ła  ło w ie ck ie , szczególnie czynny b y ł zespół w e w s i D ra żn ie w ie  
(p o w ia t Łosice). M łodzież zrzeszona w  ty m  zespole w  ciągu jednego ty lk o  
m iesiąca os ta tn ie j z im y  zd ję ła  200 w n y k ó w  i  100 s ide ł! M łodzież ta  o trz y ­
m a ła  od d y re k to ra  Z a k ła d u  O chrony P rzy ro d y  P A N  pism o z w yra zam i 
uznan ia  i  zachęty do dalszej a k c ji w  ochron ie  z w ie rzyn y  oraz w y b ó r 
w y d a w n ic tw  z zakresu oćh ropy p rzy ro d y . —  D ziec i szko ły  podstaw ow e j 
w  C zep ie lin ie  (po w ia t Siedlce) dw a razy  w  ty g o d n iu  odw iedza ły  zbudo­
w ane przez siebie k a rm n ik i,  dowożąc do n ic h  ka rm ę , oraz p a tro lo w a ły  
po la  d la  u n ie szkod liw ien ia  pu łapek. •— Podobną akc ję  p ro w a d z iła  m ło ­
dzież 12 szkół podstaw ow ych , ¡»zorganizowana w  zespołach och rony zw ie ­
rz y n y  przez ko ło  ło w ie ck ie  w  Babach. (P rzyp isek red a kc ji).

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  N IE O Ż Y W IO N E J  

Uszkodzenie największego głazu narzutowego na Mazowszu

Z końcem  1955 ro k u  prasa codzienna podała w iadom ość o uszkodze­
n iu  zna jdu jącego się pod ochroną zabytkow ego głazu w e w s i Zaw adach 
(p o w ia t sk ie rn ie w ic k i) . G łaz ten, ja k o  cenny zaby tek  p rzy ro d y  n ieo żyw io ­
ne j, zosta ł o b ję ty  ochroną w  1926 r. Jest to  b lo k  o n ie re g u la rn y m  ks z ta ł­
cie, zbudow any z p iaskow ca d ro bn o - lu b  średnioziarn istego. O bw ód jego 
w yn os i ponad 40 m. B ra k  dostatecznie śc is łych danych, k tó re  p o z w o liły b y  
u s ta lić  pochodzenie tego głazu. Może to  być  e rra ty k  pochodzenia pó łn oc - 
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ró w  w ys tępu jących  w  spągu osadów czw arto rzędow ych  na Mazowszu, 
od k tó rych ,, być może, zosta ł oderw any w  czasie ru ch u  lodowca. 'M im o  że 
na jego p o w ie rzchn i w idoczne są ślady eksp lo a tac ji sprzed ro k u  1926, 
je s t on cennym  zabytk iem . Z końcem  1956 ro k u  jeden z m ieszkańców  
Z aw a d  uszkodz ił głaz, pob ie ra jąc  z niego m a te ria ł na podm urów kę.

Hyc. 1. G łaz n a rzu to w y  na M azowszu w  Zaw adach (gm ina K ow iesy  
w  pow iecie  s k ie rn ie w ic k im ) przed zniszczeniem

F o t. J ó z e fa  B u łh a k

S praw ą uszkodzenia g łazu za ję ło  się ko leg ium  orzekające P rezyd ium  
P ow ia to w e j R ady N arodow e j w  S k ie rn iew icach , k tó re , ja k  doniosła prasa 
codzienna („E cho K ra k o w s k ie “ , n r  305 z 23.XII.1955) u ka ra ło  sprawcę 
zniszczenia g rzyw ną  w  w ysokości 100 zł. S ta ran iem  łódzkiego konserw a­
to ra  p rz y ro d y  zabytek m a zostać ogrodzony i  zaopatrzony w  tab licę  
in fo rm a c y jn ą .

J. I. D.

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą

Ochrona przyrody w  Zw iązku Radzieckim

Jak  w y n ik a  z treśc i n o ta tk i1 zamieszczonej w  zeszycie 5 czasopisma 
„B o ta n icze sk ij Ż u rn a ł“  z r. 1955, p rzy  A k a d e m ii N a u k  ZSRR pow o łano 
K o m is ję  O chrony P rzyrody . T w orząc ją , na jw yższe s fe ry  naukow e pań-

1 T y t u ł  n o ta tk i  b r z m i:  P o w o ła n ie  K o m is j i  O c h ro n y  P r z y r o d y  p r z y  A k a d e m ii  
N a u k  ZS R R . 45



stw a da ły  w y ra z  z rozum ien iu  ważności p ro b le m a ty k i na uko w e j ochrony 
p rzyro dy .

Z a in te resow an ie  ty m  zagadnien iem  n ie  je s t w  ZSRR nowe. N au­
k o w c y  rosy jscy ju ż  znacznie wcześnie j p o św ię c ili m u  w ie le  uw agi. 
W  ro k u  1912 zorgan izow ano na w e t p rzy  ówczesnej A k a d e m ii N auk 
specja lną K o m is ję  O chrony P rzy rod y , k tó ra  jednakże w  w a ru n ka ch  
R o s ji ca rsk ie j n ie  m ogła rozw inąć owocnej pracy. W  późnie jszych cza­
sach, po zorgan izow an iu  się w ładzy  rad z ie ck ie j, różne in s ty tu c je  pode j­
m o w a ły  n ieza leżnie od siebie, prace zw iązane z ochroną p rzy ro dy . Do 
ta k ic h  na leża ły  in s ty tu ty : bo tan iczny, zoologiczny, g leboznawczy, leśny 
i  inne  p rzy  A k a d e m ii N a u k  ZSRR, odpow iada jące im  in s ty tu ty  akadem ii 
n a uk  re p u b lik  zw iązkow ych , a także k ie ro w n ic tw a  reze rw a tó w  p rzy ro d y  
i  różnych  zak ładów  naukow ych . Jednakże s ta ły  rozw ó j gospodark i na ­
rodow e j ZSRR, a co za ty m  idzie, coraz w iększe w yko rzys ta n ie  na ­
tu ra ln y c h  zasobów p rzy ro d y , w ska zyw a ły  na konieczność w prow adzen ia  
je d n o lite j o rg an izac ji p rac w  dziedzin ie  och rony p rzy ro dy .

Z  in ic ja ty w y  A k a d e m ii N a u k  ZSRR w  1952 ro k u  stw orzono K o ­
m is ję  R ezerw atów . K o m is ja  ta  m ia ła  za zadanie k ie ro w a n ie  badan iam i 
n a u k o w y m i w  rezerw atach, obok tego zaś p rzygo tow a ła  szereg ustaw , 
m. i. p ro je k t us ta w y  o ochron ie  p taków . U ch w a łą  p re zyd ium  A ka d e m ii 
N a u k  ZSRR z dn ia  11 m arca 1955 ro k u  przekszta łcono K o m is ję  Rezer­
w a tó w  w e w spom nianą na w stęp ie  K o m is ję  O chrony  P rzy rod y , p o w ię k ­
szając je j sk ład  osobowy o szereg spec ja lis tów  rep rezen tu jących  różne 
gałęzie n a u k i i  p rze d s ta w ic ie li n ie k tó ry c h  m in is te rs tw  i  in s ty tu c ji.  K o ­
m is ja  podlega W yd z ia ło w i N a uk  B io log icznych  A k a d e m ii N a uk  ZSRR. 
O gólne k ie ro w n ic tw o  nad n ią  sp ra w u je  p ro i.  W . S u k a c z e w .  Preze­
sem K o m is ji O chrony P rzy ro d y  zosta ł p ro f. G. D i e m i e n t j e w ,  jego 
zastępcą p ro f. W . D  u  b i  n i  n, na sekre tarza naukow ego zaś pow o łano 
kan dyd a ta  n a uk  Ł . S z a p o s z n i k o w a .

Do na jw ażn ie jszych  zadań te j K o m is ji na leży opracow an ie  na u ko ­
w y c h  podstaw  ra c jo n a ln e j och rony p rzy ro dy , p rzygo tow an ie  w y tyczn ych  
d la  tych  in s ty tu tó w  na ukow ych , k tó re  p o de jm u ją  prace z zakresu ochro­
n y  p rzy ro d y , o rgan izow an ie  ta k ic h  prac, zebran ie ścis łych w iadom ości 
o ob iektach  p rzy rodn iczych , k tó re  na leży w z iąć pod opiekę, zbadanie 
dotychczasowego rozm ieszczenia reze rw atów . W  w ie lu  p rzypadkach  g ra ­
n ice reze rw a tó w  będzie trzeba  zm ienić, aby pow iększyć chron ione  obsza­
ry . K o m is ja  m a opracować rów n ież  p ro je k ty  ak tó w  p ra w n ych  Ł, k tó re  by  
ob ow iązyw a ły  na te ren ie  całego Z w ią z k u  Radzieckiego. W reszcie na ło ­
żono na K o m is ję  obow iązek zazna jom ien ia  się ze stanem  och rony p rz y ­
ro d y  za gran icą , zwłaszcza w  k ra ja c h  sąsiadujących z ZSRR.

K o m is ja  p rzys tąp iła  do w yd a w a n ia  w łasnego o rganu p t. „O ch rona  
p rz y ro d y  i  zagadnienia reze rw a tó w  w  ZSRR“ . W  czasopiśm ie ty m  będą 
poruszane w sze lk ie  sp raw y w iążące się z _ o rgan izac ją  reze rw a tó w  i  ich  
stanem , ja k  też podawane będą w iadom ości dotyczące p o m n ikó w  p rz y ­
ro d y  żyw e j i  m a rtw e j. Prócz tego zamieszczane tam  będą m onogra ficzne 
opracow an ia  rzad k ich  g a tunkó w  ro ś lin  i  zw ie rzą t oraz a r ty k u ły  uzasad­
n ia jące  potrzebę ich  ochrony.

P rzyroda  ZSRR n ie  u leg ła  dotychczas w ie lk im  przem ianom . Jeszcze 
dziś ogrom ne po łacie  państw a p o k ry te  są tam  w span ia łą  p ie rw o tn ą  ro ­
ślinnością , ja k ie j w ie le  in n y c h  k ra jó w  ju ż  n ie  posiada. N a leży się spo- 1

1 P e w n e  u s ta w y  o  o c h ro n ie  p r z y r o d y  w e s z ły  w  ż y c ie  z d n ie m  15 m a rc a  1944 r. 
P o r . n o ta tk i :  1) U s ta w o d a w s tw o  o c h ro n y  p r z y r o d y  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im ,  „ C h r o ń ­
m y  p rz y ro d ę  o jc z y s tą “ , 1951 r .  n r  9/10, s t r .  44—57 i  n r  5/6 s t r .  55—56 o ra z  2) a r t y k u ł  
E . K r y s z t o f i k a  i  B.  B o n i k o w s k i e g o :  N ie k tó r e  z a g a d n ie n ia  o c h ro n y  
p ta k ó w  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im ,  ta m że , 1956, n r  2.



dziewać, że K o m is ja  O chrony P rzy ro d y  p rzy  A k a d e m ii N a u k  ZSRR nie 
n a tra f i na w iększe trudn ośc i w  sw ych w ażnych  pracach i  pow iedzie  się 
je j rea lizac ja  zadań zw iązanych z zachow aniem  w a rto śc i naukow ych  
i  p iękna  p rz y ro d y  d la  przysz łych  pokoleń.

A. L e ń k o w a

Niektóre problemy ochrony i kształtowania przyrody 
w  Zagłębiu Ruhry

Obszar R u h ry , jeden z n a jb a rd z ie j zu rban izow anych  i  na jgęście j 
za ludn ionych  te renów  E uropy, je s t o lb rzym ią  bazą gospodarczą N iem iec. 
Rozprzestrzenia jące się k o p a ln ic tw o  i  rozras ta jący  się p rzem ysł zagar­
n ia ją  tu ta j coraz to  now e obszary. W  następstw ie  tego fa k tu  p ro b lem y 
och rony p rz y ro d y  i  ksz ta łto w an ia  się k ra jo b ra z u  u ja w n ia ją  się tu  w  spo­
sób os try  i  kon tra s to w y . W a rto  się z n im i zaznajom ić z uw a g i na podo­
b ieństw o, ja k ie  zaznacza się pom iędzy ty m  obszarem  a p o lsk im  gó rno­
ś ląsk im  okręg iem  p rzem ys łow ym  1.

O chrona p rzy ro d y  w  Z ag łęb iu  R u h ry  dąży do opanow ania całości 
ekonom icznych poczynań cz łow ieka  i  sk ie row an ia  ic h  na drogę p l a n o ­
w e g o  w yko rzys ta n ia  zasobów n a tu ra ln y c h , p rzy  jednoczesnym  trw a ły m  
zachow aniu  w  środow isku  tego, co posiada w a rtość  naukow ą  i  este­
tyczną.

Szczególnie dużo uw ag i pośw ięca się w  Z ag łęb iu  R u h ry  zagadnie­
n iom  och rony k ra jo b ra z u  s tre f m ie js k ie j i  p o dm ie jsk ie j. Jest to  n ie w ą t­
p liw ie  jeden z naczelnych p rob lem ów  ochrony p rzy ro dy , co je s t zrozu­
m ia łe  z uw a g i na ch a ra k te r tego te renu. Zachow anie n a tu ra ln y c h  oraz 
w prow adzen ie  i  zap lanow an ie  now ych  e lem entów  z ie len i na obszarze ta k  
s iln ie  zu rban izow anym  n ie  je s t ła tw e . W ie lk ie  ośrodk i przem ysłow e, roz­
w ija ją c e  się z dynam iczną siłą, zm uszają do da lekowzrocznego i  e la­
stycznego p lan ow a n ia  w  zakresie z ie len i m ie js k ie j.

D obrą  ilu s tra c ją  om aw ianego p rob lem u je s t m iasto  Bochum , jeden 
z p rzem ysłow ych  ośrodków  zagłębia. H . W  e f'e  1 s c h  e i  d podaje, że 
obecnie je d yn ie  12 k m 2 z ogólnej p o w ie rzchn i 120 k m 2 je s t ob ję te ochroną 
k ra jo b ra zu , p rzy  czym  cała cen tra ln a  część (w raz ze s ta rym  m iastem ) 
jes t z n ie j w yłączona. Jednakże n o w y  p lan  ro zw o jo w y  m iasta  k ładz ie  
nac isk  na zagadnienia och rony k ra jo b ra zu . W  jego ram ach p rze w id u je  
się znaczne rozprzestrzen ien ie  się te renów  z ie lonych, i  to  zarów no 
w  dzie ln icach brzeżnych m iasta , ja k  i  w  śródm ieściu. Znaczne zniszcze­
n ia  ja k ie  poczyn iła  d ruga  w o jn a  św ia tow a , u ła tw iły  to  zadanie, pozwa­
la ją c  na w prow adzen ie  do o rgan izm u m ie jsk iego , n ie k ie d y  naw e t do 
śródm ieścia i  s ta rych  dz ie ln ic  m iasta , szeregu e lem entów  przyrodn iczych .

R ozbudow u jący się czy odbudow u jący  organ izm  m ie js k i po w in ie n  
przede w szys tk im  zachować całą posiadaną zieleń. Z pasem  z ie len i p rzed­
m ieść w in n y  łączyć się przyszłe  obszary pa rków . Poprzez zw iązanie 
w  jedną  całość daw nych  te renów  z ie lonych  z n o w o pow sta łym i ogrodam i 
i  zadrzew ien iem  w zd łuż  a r te r i i ko m u n ik a c y jn y c h , s tre fa  z ie len i pow inna  
w n ik n ą ć  do samego śródm ieścia. O chroną na leży ob jąć w s z e l k i e  
s k ra w k i z ie len i w  obręb ie m iasta , k tó re  są zadrzew ione, zakrzew ione lu b  
zadarn ione. D latego m ó w i się o ob jęc iu  ochroną na w e t og ródków

S W . B o l l w e g ,  om aw ia jąc  ochronę k ra jo b ra z u  otoczenia w ie lk ieg o  
ośrodka m ie jsk iego  na p rzyk ła d z ie  m iasta  K o lo n ii,  słusznie zw raca uwagę 
na dw a m om enty : pasy z ie len i w in n y  być  ta k  p ro je k to w an e , by  odgra - 1

1 O p ra c o w a n o  n a  p o d s ta w ie  n ie m ie c k ie g o  cza sop ism a  „ N a t u r  u n d  L a n d s c h a f t “  

z r o k u  1955.



n icza ły  dz ie ln ice  p rzem ysłow e od m ieszkan iow ych. P onadto ochroną 
k ra job ra zow ą  ob jąć na leży w szys tk ie  te reny  zie lone n iep rzyda tne  do 
ce lów  b u d o w n ic tw a  m ie jsk iego , m. i. na p rz y k ła d  n isko  położone obszary 
ob ję te  ram io n a m i starorzeczy. Poza ty m  uw aża się za w ażny  postu la t, 
aby te reny , z k tó ry c h  czerpie się d la  m iasta  wodę do ce lów  kom u na lnych  
i  p rzem ysłow ych , pos iada ły obszerną ochronną s tre fę  wodną.

Z ekonom iczne j s tru k tu ry  Zag łęb ia  R u h ry  w y p ły w a  in na  jeszcze k o n ­
sekw encja. O to w ie lk i p rzem ysł i  potężne m iasta  w ym a ga ją  gęstej sieci 
k o m u n ik a c y jn e j. Chodzi w ięc z je dn e j s trony  o odpow iedn ie  zha rm o n i­
zow anie a r te r i i k o m u n ik a c y jn y c h  z k ra job ra zem  ju ż  is tn ie ją cy rp , z d ru ­
g ie j zaś <— o w prow adzen ie  w ra z  z n im i z ie len i ja k o  e lem entu  to w a rz y ­
szącego szosom i  au tostradom . W  pracach nad ochroną k ra jo b ra z u  zespołu 
m ie jsk iego  m iasta K o lo n ii z ie leń  a r te r i i m ie js k ic h  w iąże się ściśle z ob­
szaram i z ie len i ś ród m ie jsk ie j. W  spraw ie  „ob ud ow y  b io lo g iczne j“  —  poza 
u trzym an ie m  z ie len i w yso k ie j, k tó ra  spełn ia rów n ież  fu n k c ję  zapory 
p rze c iw w ie trzn e j —  w ysu w a  się tu  ja k o  po s tu la t tw orzen ie  w zd łuż  biegu 
au tostrady, po obu je j stronach, z ie lone j s tre fy  ochronne j szerokości oko ło  
100 m etrów .

In n y m  prob lem em , k tó ry  porusza W. B o l l w e g ,  je s t sprawa 
u tw o rzen ia  tzw . te renów  łączności, będących pom ostam i m iędzy m ie js k i­
m i pasam i z ie len i (specja ln ie  ty m i, k tó re  m a ją  otaczać w ie lk ie  kom p leksy 
m ie jsk ie ) a od le g łym i dużym i obszaram i, w z ię ty m i pod ochronę. Szkoda, 
że a u to r w spom ina  ty lk o  k ró tk o  o ty m  in te resu jącym  p ro je kc ie  i  n ie  
poda je dok ładn ie jszych  w y jaśn ień .

P rzy  om a w ia n iu  sp raw y z ie len i n ie  m ożna pom inąć zagadnienia 
och rony lasów. Zniszczenie ich  na te ren ie  zag łęb ia  je s t znaczne i  d z i­
siejsza w ie lkość  p o w ie rzchn i zalesionej uw ażana je s t za m in im a ln ą . Jest 
to  słuszne, je ś li weźm ie się pod uw agę stop ień up rzem ys łow ien ia  i  zu rb a ­
n izow a n ia  obszaru i  jego gospodarkę wodną. S tąd w y p ły w a  konieczność 
tra k to w a n ia  lasów  n ie  ja k o  o b ie k tu  eksp loa tac ji, lecz ja k o  te renu  cen­
nego do badań nauko w ych  oraz ważnego d la  zapew nien ia  w ypoczynku  
ludnośc i ty c h  p rzem ys łow ych  oko lic . Jak  pisze B. B e c h t o l d ,  p rz y ­
bysz czuje się zaskoczony, gdy po 18 m in u ta c h  ja zd y  ze śródm ieścia 
Essen autobus dow ozi go do w sp an ia łych  lasów  po łożonych w  d o lin ie  
rz e k i R u h ry . Zachow anie  ty c h  kom p leksów  leśnych zaw dzięczają N iem cy 
szczęśliwem u zbiegowi, oko liczności, m . i. tem u, że n ie  zosta ły  one z n i­
szczone przez k o p a ln ic tw o ,'k tó re g o  ekspansja poszła na północ. O chrona 
i  p ie lęgnac ja  tych  leśnych p a r t i i je s t zasługą społeczeństwa n iem ieckiego 
i  dowodem  jego w ysokiego stopnia k u ltu ry .

W  c h w ili obecnej zagadnienie lasów  na obszarze zag łębia je s t na le ­
życie rozum iane. U w aża się tu  za konieczne n ie  ty lk o  zachow anie obecnej 
szaty leśnej, ale przeprow adzen ie w  w ie lu  je j p a rtia c h  na leży te j p rze­
bu dow y drzew ostanów , to  znaczy p o w ró t do na tu ra lnego  lasu liściastego 
mieszanego, odpow iada jącego s ied lisku . W edług A . B e c h t o l d a  je s t to 
obecnie o ty le  ła tw ie jsze  na te ren ie  d o lin y  R u h ry , że przesun ięcie się 
g łów nego p u n k tu  ciężkości p rzem ys łu  na pó łnoc zm n ie jszy ło  znacznie 
n iebezpieczeństwo zadym ien ia . —  N a tu ra ln e  stare d rzew ostany mieszane 
z dębem p o k ry w a ją  jeszcze n ie k tó re  p a rtie  górsk ie  na pó łnocnych zbo­
czach d o lin y  R u h ry . Zespół dębow o-g rabow y (Q uerce to -C arp ine tum ) 
uw ażany je s t tu ta j za rodz im y. W  k ie ru n k u  u n a tu ra ln ie n ia  lasów  zm ie­
rz a ją  też prace p rzy  po no w nym  za les ian iu  obszaru.

Zagadn ien ie  lasów  i  ic h  och rony łą czy  się w  zag łęb iu  ze spraw ą uzy­
skan ia i  zachow ania znacznych obszarów d la  w yp oczyn ku  lu d z i p racy 
i  na w yc ieczk i.

Q Jak  k s z ta łtu je  się to zagadnienie, rozp a trzm y  na p rzyk ła d z ie  do lin y
rz e k i R u h ry . D o lin a  ta , od k tó re j zresztą o trzym a ło  nazwę całe zagłębie,



je s t ca łkow ic ie  w yko rzys ta na  do ce lów  gospodarczych. Ren, na k tó ry m  
żegluga dop iero  się ro z w ija , us tępu je  bardzo pod ty m  wzg lędem  Ruhrze, 
k tó ra , u ję ta  w  system śluz, od daw na przystosow ana je s t do tra n sp o rtu  
wodnego. T u  też pow sta ł jeden z na jw iększych  w  E urop ie  p o rtó w  śród­
lądow ych  —  D u isbu rg . Rzeka R u h ra  u ję ta  w  betonowe k la m ry  nadbrzeży, 
o lb rzym ie  zabudow ania portow e, w raz  z ca łym  ich  zapleczem k o m u n i­
k a c y jn y m  przedstaw ia  obraz typow ego k ra jo b ra z u  gospodarczego.

W  o k o lic y  m iasta  M ü h lh e im  k ra jo b ra z  ulega zasadniczej zm ianie. 
Szeroką do liną , k tó re j dno w y p e łn ia ją  terasy, p ły n ie  spoko jnym  nu rte m  
rzeka. Dno d o lin y  p o k ry w a ją  roz leg łe  łą k i z w iją c y m i się zako lam i. N iż ­
sza terasa służy pod up raw ę, choć p rzy  wysokich- stanach w o dy  byw a 
okresow o zalewana. N a tom ias t terasy średnia i  wysoka, p o k ry te  p iask iem  
i  lessem, za ję te  są przez osiedla. W ysokie , m ie jscam i strome, zbocza do­
l in y  p o k ry w a ją  lasy liściaste. Z  liczn ych  dróg w iodących  w zd łuż  R u h ry  
roztacza ją się p iękne  w id o k i.

Na te obszary, specja ln ie  w  ich  częściach p rzybrzeżnych, w p ro w a ­
dzono odpow iedn ią  roś linność i  stw orzono korzys tn ie jsze  w a ru n k i d la  
życia zw ie rzą t, w  szczególności p ta c tw a  wodnego, chronionego w  reze r­
w a tach  ptasich.

O pisany te ren  je s t doskona łym  m ie jscem  w yp oczyn ku  d la  ludności 
w ie lk ic h  ośrodków  przem ysłow ych , ta k ic h  ja k : D u isbu rg , Oberhausen, 
M ü h lh e im  i  Essen. Chociaż pow iązan ie  zagadnień och rony i  ksz ta łto w a ­
n ia  k ra jo b ra z u  z zapew nieniem  cz ło w ie kow i m ie jsca do w yp oczyn ku  nie  
je s t zadaniem  ła tw y m , w y d a je  się jednak, że da się ono pom yś ln ie  roz­
w iązać w  ta k  s iln ie  za lud n io nych  i  up rzem ys łow ionych  te renach ja k  
Zagłęb ie  R u h ry  je d yn ie  na drodze ściśle zorganizowanego ru ch u  w yp o ­
czynkowego, opartego na n a le ży tym  w ych o w a n iu  społeczeństwa.

In n y  z k o le i p ro b lem  łączy się w  Z ag łęb iu  R u h ry  z o lb rz y m im  roz­
w o je m  k o p a ln ic tw a  ru d  i  w ęgla, h u tn ic tw a  i  p rzem ys łu  chemicznego. 
Z m u s ił on do szukania i  w yko rzys ta n ia  w sze lk ich  reze rw  w odnych. K o ­
nieczność rac jona lnego  w y ko rzys ta n ia  w o dy poprzez je j m agazynow anie 
i  na le ży ty  rozdz ia ł je s t powodem  szukania rozw iązań  tych  pa lących, a n ie ­
ła tw y c h  prob lem ów . N a op isyw anym  te ren ie  je s t oko ło  40 zapór. U tw o ­
rzone dz ięk i n im  z b io rn ik i w odne zao pa tru ją  ludność w ie lk ic h  ośrodków  
m ie js k ic h  w  wodę do p ic ia , dostarcza ją  w o dy  d la  p rzem ysłu , a także 
m agazynu ją  ją  do ce lów  h yd roe lek trycznych . Z b io rn ik i te służą je dn o ­
cześnie spo rtom  w o dn ym  i  skup ia ją  ru c h  w yp oczyn kow y  ludnośc i tych  
p rzem ysłow ych  oko lic . Ro la ich  n ie  je s t jednakże  ty lk o  pozytyw na . Po­
wszechnie bow iem  w iadom o, że n ie  chodzi tu  ty lk o  o czysto zew nętrzną 
zm ianę k ra jo b ra zu , o jego harm on ię , p iękn o  i  estetykę, lecz o rzeczy 
znacznie is to tn ie jsze , a m ia no w ic ie  o zm ianę środow iska, o zakłócenie 
przebiegu jego n a tu ra ln y c h  procesów p rzyrodn iczych .

Zagadn ien ia zanieczyszczenia w ód  w  Z ag łęb iu  R u h ry  n ie  om ów iono 
na łam ach przytoczonego czasopisma. Jedyn ie  z m arg inesow ych  uw ag 
w nosić m ożna, że na n ie k tó ry c h  obszarach zdołano w  w ysta rcza jący  
sposób opanować zanieczyszczenie w o d y  przez p rzem ysł. T a k  na p rz y k ła d  
woda rz e k i R u h ry  w  oko licach  m iasta  M ü h lh e im  je s t znacznie czyściejsza 
n iż  w ie lu  in n y c h  rzek  na ty m  obszarze. S ta ło  się to  przede w szys tk im  
kosztem  Em szery, k tó rą  sp ływ a ją  śc iek i z w ie lk ic h  zak ładów  p rzem ysło ­
w ych , zg rupow anych  na przestrzen i m iędzy do lin ą  R u h ry  a do lin ą  E m ­
szery. W  oko lice  m iasta  M ü h lh e im  sk ie row ano też g łó w n y  ru c h  w y p o ­
czynkow y.

Ja k  w y n ik a  z powyższego k ró tk ie g o  przeglądu, dużo różnych  i  in te ­
resu jących p ro b lem ów  skup ia  się w o k ó ł zagadnień och rony p rzy ro d y  
i  k s z ta łto w a n ia  k ra jo b ra z u  w  Z ag łęb iu  R u h ry . W szystk ie  one w y p ły w a ją  
z tro s k i o zachow anie p rz y ro d y  ja k o  środow iska, w  k tó ry m  współczesny 
cz łow iek  w in ie n  szukać i  zna jdow ać p iękno  i  zdrow ie . M . D r ż a ł
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W  S zw a jca rii n a tu ra ln y  k ra jo b ra z  byw a  często _ niszczony. P rzyczy­
ny  tego szukać m ożna w  znacznej gęstości za ludn ien ia , budow ie  lic z ­
nych  zapór, s iln ym  up rzem ys łow ien iu , zabiegach m e lio ra cy jn ych  oraz 
zm a te ria lizow an iu  społeczeństwa. R uch och rony p rzy ro d y , k tó rego  a k ty w ­
niejsze dz ia łan ie  zaznacza się w  S z w a jca rii ju ż  od d ru g ie j p o ło w y  zeszłego 
stu lecia , dąży tam  g łów n ie  do przeszkodzenia zam ierzen iom , k tó ry c h  
rea lizac ja  m og łaby pociągnąć za sobą znaczne zniszczenie p rzyrody .

O dpow iada jący ja k  gdyby  naszej L idze  O chrony P rzy ro d y  —  S zw a j­
ca rsk i Z w iązek  O chrony P rzy ro d y  lic z y  przeszło 40 000 członków . W  po­
szczególnych kan tonach  is tn ie ją  kom is je  och rony p rzy ro d y , u tw orzone 
częściowo przez tow a rzys tw a  przyrodn icze, a częściowo pow ołane przez 
rząd ja k o  c ia ła  doradcze. Ponadto dz ia ła  na obszarze całego państwa, 
szczególnie w  p rzypadkach  sporów, Z w iązkow a , czy li P aństw ow a K o ­
m is ja  O chrony P rzy ro d y  i  Swojszczyzny.

P om im o licznych  trudn ośc i w y n ik i dz ia ła lnośc i na po lu  och rony p rz y ­
ro d y  w  S z w a jca rii są znaczne. W yraża ją  się one w  ochron ie k ra jo b ra zu  
(np. ochrona je z io ra  S ils  w  gó rnym  Engadynie), ochron ie zw ie rzyny  
ło w n e j na podstaw ie us taw  ło w ie ck ich , ochron ie zw ie rzą t i  ro ś lin  w  w ię k ­
szych i  m nie jszych  reze rw atach (liczne reze rw a ty  ptasie), ochron ie za­
b y tk o w y c h  drzew , g łazów  na rzu tow ych , m ły n ó w  lodow cow ych  itp .

W. L i i  d i  ja k o  b o ta n ik  ro zp a tru je  d o k ła d n ie j ochronę ga tunkow ą 
ro ś lin  oraz om aw ia  zagadnien ie  reze rw atów , g łów n ie  z p u n k tu  w idzen ia  
och rony f lo ry . Celem ochrony rzad k ich  lu b  zagrożonych w  sw ym  bycie 
roś lin , ja k  np. szaro tk i, n ie k tó ry c h  g a tunkó w  goryczek, różanecznika 
ow łosionego i in „  w ydano w  p ra w ie  w szystk ich  kan tonach  odpow iedn ie 
zarządzenia ochronne, dostosowane do w a ru n k ó w  lo ka ln ych . D la  zaspo­
ko je n ia  po trzeb społeczeństwa i  na jsku teczn ie jsze j ochrony zagiozonych 
ga tunkó w  zakłada się u p ra w y  ro ś lin  przeznaczonych na sprzedaż. P om im o 
to  w ie lu  ga tunkom  roś lin , szczególnie leczniczych, pow ażnie groz i znisz­
czenie. N a jw iększe  zniszczenia s tw ie rdza się w zd łuż  n a jb a rd z ie j uczęsz­
czanych sz laków  i  m ie jsc  w ypoczynkow ych . ,

R ezerw aty, to  —  zdaniem  w spom nianego au to ra  •— na jpew n ie jsze 
i  na jlepsze ś ro d k i zabezpieczenia d la  zw ie rzą t i- ro ś lin  oraz ic h  n a tu ra l­
nych  z b io ro w isk ; zapew n ia ją  one zarazem na jko rzys tn ie jsze  w a ru n k i do
badań naukow ych . . _  . ATr,

Do na js ta rszych  obszarów chron ionych  na leży szw a jca rsk i P a ik  N a­
ro d o w y  w  E ngadynie , k tó rego  zaw iązek pow sta ł w  ro k u  1909. Do ro ku  
1932 b y ł on stale pow iększany i  Rozbudowywany, a obecnie za jm u je  
160 k m 2 pow ie rzchn i. C a ły  obszar P a rk u  uznany jes t za reze rw a t scisły. 
Ruch odbyw a się tu  je dyn ie  w yznaczonym i do tego celu d rogam i .

In te resu jące  je s t s tw ie rdzen ie  autora, że na tu ra ln e  zalesienie d a w ­
nych  pa s tw isk  w  P a rk u  postępu je bardzo p o w o li z pow odu znacznego 
rozm nożenia się je le n i, k tó re  spasając tra w ę  d z ia ła ją  na roś linność po­
dobnie ja k  da w n ie j k ro w y  3.

i  W e d łu g  w ia d o m o ś c i z a w a r ty c h  w  a r ty k u le  W . L ü  d i e  g o :  P f la n z lic h e r  N a ­
tu rs c h u tz  in  d e r  S c h w e iz . A r c h iv u m  S o c ie ta t is  Z o o lo g ic a e  B o ta m c a e  F e n m c a e  

„V a n a m o “ , 9, s u p l. 1955.
1 P o r . n o ta tk ę  J . D u t k i e w i c z a  p t .  C z te rd z ie ś c i la t  is tn ie n ia  s z w a jc a r ­

s k ie g o  P a rk u  N a ro d o w e g o  w  E n g a d y n ie ,  za m ie szczo n ą  w  ze szyc ie  2/1956 d w u -  
m ies . „ C h r o ń m y  p rz y ro d ę  o jc z y s tą “ , ę ra z  p rz y to c z o n e  ta m  p iś m ie n n ic tw o .

3 N a d m ie rn e  ro z m n o ż e n ie  s ię  je le n i  s p o w o d o w a n e  je s t  p rz e d e  w s z y s tk im  b ia -  
k ie m  w y n is z c z o n y c h  ju ż  d a w n o  ic h  w ro g ó w  n a tu ra ln y c h ,  ja k :  r y ś ,  n ie d ź w ie d ź  
i  w i l k .  J e s t to  ty p o w y  p r z y k ła d  z a b u rz e n ia  b io lo g ic z n e j r ó w n o w a g i w z g lę d n e j 
ś ro d o w is k a  w s k u te k  u s u n ię c ia  z n ie g o  je g o  w a ż n y c h  częśc i s k ła d o w y c h .

Stan ochrony przyrody w  S zw a jca rii1



Pod k ie ru n k ie m  K o m is ji N aukow e j P a rku  Narodowego prowadzone 
są na obszarze P a rku  badania z dz iedzin : k lim a to lo g ii, bo ta n ik i, geologii, 
geog ra fii, g leboznawstwa, leśn ic tw a , zoologii, b a k te r io lo g ii i  in n y c h  ga­
łęz i w iedzy. P row adz i się tu  też coraz w ięce j kom p leksow ych  badań 
ekologicznych. Założono rów n ież  w ie le  trw a ły c h  po w ie rzchn i obserw a­
cy jnych . Dotychczas ogłoszono 30 prac naukow ych , z czego 1/3 tw orzą  
prace botaniczne.

Ryc. 1. W id o k  z reze rw a tu  A lle ts c h w a ld  na 
na jd łuższy  w  E urop ie  (27 km ) lodow iec A lle tsch  

w  S zw a jca rii.
F o t. J . F a b ija n o w s k i

W. L  i i  d i  zaznacza, że P a rk  N arodow y w  E ngadynie je s t rów n ież 
zagrożony przez techn ikę  z pow odu p ro je k tu  zuży tko w an ia  g łów nych  
c ieków  w y p ły w a ją c y c h  z te renu  P arku , do ce lów  energetycznych. P rzeciw  
ty m  zakusom  na nienaruszalność reze rw a tu  ścisłego w ys tęp u ją  s tanów -



czo w szystkie  in s ty tu c je  zw iązane z ochroną p rz y ro d y  oraz K om is ja  
N aukow a  P a rk u  Narodowego stojąca na ty m  stanow isku, że P a rk  jest 
ob iektem  n ie ty k a ln y m  i  trw a ły m , k tó ry  n ie  może być uży tko w an y  
gospodarczo d la  osiągnięcia ko rzyśc i m a te ria ln ych .

Podłoże geologiczne na obszarze P a rk u  tw o rzą  g łów n ie  w ap ien ie  
i  do lo m ity . W  zw iązku  z ty m  roś linność m a tu  dość je d n o lity  cha rakte r.

Oprócz powyższego p a rk u  narodowego u tw o rzono  w  la ta ch  1933— 1934 
dw a w iększe reze rw a ty  ścisłe: A lle tsch w a ld , po łożony w  bezpośrednim  
sąsiedztw ie na jd łuższego lodow ca a lpe jsk iego A lle tschg le tscbe r w  k a n ­
ton ie  W a llis , oraz d ru g i, zn a jd u ją cy  się w  cen tra ln ych  A lp a ch  B erneń­
sk ich  w  po b liżu  zapory G rim se l. Podłoże geologiczne obu reze rw atów  
tw o rzą  ska ły  k rys ta liczne , roś linność zaś m a ch a ra k te r w ysokogórsk i. 
W  ro k u  1948 pow sta ł, d z ię k i pom ocy fina nso w e j Szw a jcarsk iego Z w ią zku  
O chrony P rzy rod y , dość duży reze rw a t częściowy w  gó rne j części do lin y  
L a u te rb ru n n e n  w  A lp ach  C entra lnych . Oprócz w ym ie n io n ych  tu  _ w ię k ­
szych reze rw a tó w  zupe łnych  is tn ie je  w  A lp ach  S zw a jca rsk ich  jeszcze 
k i lk a  n ie w ie lk ic h  reze rw a tó w  częściowych.

W  w a ru n ka ch  panu jących  obecnie w  S z w a jca rii je s t spraw ą bardzo 
tru d n ą  tw o rze n ie  reze rw a tów  dużych, szczególnie w  terenach in te n s y w ­
n ie  zagospodarowanych. W . L  i i  d i  w id z i je d yn ą  m ożliw ość zabezpie­
czenia cha rak te rys tycznych  n a tu ra ln y c h  b io top ów  za pomocą n ie w ie lk ic h  
reze rw a tó w  rozrzuconych po ca łym  k ra ju :  w  lasach, na łąkach , to r fo ­
w iskach , brzegach jez io r, w  starorzeczach itp . Pew na ilość ta k ic h  rezer­
w a tó w  została ju ż  u tw orzona , w  znacznej części d z ię k i w y k u p o w i odpo­
w iedn ich  terenów .

Z  końcow ych  uw ag au tora  w y n ik a , że w ym ien ion e  w yże j te reny 
podlegające ochron ie ścis łe j, ja k  P a rk  N a rod ow y w  Engadyn ie  lu b  re ­
ze rw a t A lle tsch w a ld , pow s ta ły  dz ięk i w yd z ie rża w ie n iu  te renów  na okres 
80-_100 la t  co oczyw iście  n ie  zabezpiecza w  p e łn i tych  cennych ob iek­
tów . W. L  u d i  m a je dn ak  nadzie ję , że za 100 la t  idea och rony p rzy ro d y  
będzie ta k  s iln ie  zakorzen iona w  społeczeństw ie szw a jcarsk im , iż roz­
w iązan ie  um ó w  dz ie rżaw nych  n ie  będzie w chodz iło  w  rachubę. Zdan iem  
au tora  w y k u p  je s t jednakże na jp ew n ie jszym  zabezpieczeniem ob iektów  
zasługujących na ochronę. . . .  ,

Z w yw o d ó w  W. L  i i  d i  e g o m ożna w yc iągnąć w niosek, ze ochrona 
p rzy ro d y  w  S z w a jc a rii m a p iąg le  jeszcze c h a ra k te r kon se rw a to rsk i i  że 
posiada ona tam  gorsze w a ru n k i ro z w o ju  an iże li w  in n y c h  k ra ja ch , 
a zwłaszcza soc ja lis tycznych , gdzie ochrona p rz y ro d y  je s t powszechnie 
uw ażana za konieczność i  jes t rów noznaczna z ra c jo n a ln y m  gospodaro­
w an iem  n a tu ra ln y m i zasobam i p rzy ro dy .

-. J. F a b i j a n o w s k i

P R Z E G LĄ D  W Y D A W N IC T W  I  P R A S Y  

Nadesłane w ydaw nictw a polskie

K s i ą ż k i

Z. O b m i ń s k i :  Biocenoza lasu. W arszawa 1956. P aństw ow e Za­
k ła d y  W y d a w n ic tw  S zkolnych . 168 stron, liczne  ilu s tra c je  w  tekście. 
K s iążka  za tw ie rdzona  przez M in is te rs tw o  O św ia ty  do b ib lio te k  pedago­
gicznych.

Celem om aw iane j po pu la rnonaukow e j k s ią ż k i je s t upow szechnienie 
eko log icznych podstaw  n a u k i o lesie. Zagadn ien ie  w spó lno t życ iow ych  
lasu (biocenoz) a u to r s tara się u jąć  szeroko, p rzeds taw ia jąc  ś w ia t ro -  
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założenia o w spólnocie  życ iow ej b ios fe ry , w y ra ża ją ce j się w  pow iązan iu  
zespołów ro s lm  i  zw ie rzą t z ic h  ś rod ow iskam i życ io w ym i. P od ję te  przez 
au tora  zadanie n ie  by ło  ła tw e , zostało jednakże w  om aw iane j książce 
uproszczone przez s tw orzen ie  po jęc ia  teo re tyczne j, „p rz y k ła d o w e j“  b io ­
cenozy lasu i  sprowadzenie do wspólnego m ia n o w n ik a  w ie lu  różno rod ­
nych procesów i  z ja w isk .

Powyższe abs tra kcy jn e  założenie au to ra  pociągnę ło za sobą k o n ­
sekwencje. I  ta k  praca ta  m ająca w śród  społeczeństwa rozpowszechnić 
eko logiczne podstaw y n a u k i o lesie n ie  uw zg lędn ia  w  n a jm n ie jsze j m ie ­
rze naw e t zróżn icow an ia  geograficznego biocenoz leśnych w  zw iązku  
z n a tu ra ln y m i zasięgam i naszych d rzew  leśnych. D a lszym  b ra k ie m  om a­
w ia n e j k s ią ż k i je s t zacieran ie różn ic , ja k ie  is tn ie ją  w  p rzyrodz ie  pom ię ­
dzy n a tu ra ln ą  (p ie rw o tną ) biocenozą leśną a tym , co pow sta je  z n ie j 
w  w y n ik u  gospodarczej dz ia ła lnośc i cz łow ieka. W p ły w  cz łow ieka  na las 
został przez au to ra  p o tra k to w a n y  jednos tronn ie , ja ko  w y łączn ie  p o z y ­
t y w n y ^  p rzy  czym  na w e t chem iczna w a lk a  ze szkodn ikam i została 
uznana ja k o  jeden ze zbaw iennych  w p ły w ó w  cz łow ieka na biocenozy 
leśne. N ie  w spom ina tez a u to r n iem a l zupe łn ie  o k a ta s tro fa ln y m  stanie 
ca łych po łac i lasów  n iżow ych , k tó ry c h  biocenozy zosta ły zniszczone 
przez sztuczne u p ra w y  sosnowe oraz o „zaśw ierezonych“  w  ogrom nej 

■ w iększości biocenozach buczyn gó rsk ich . A n i w z m ia n k i n ie  m a o na d ­
m ie rn ych  w yrębach, k tó re  są powszechnym  z ja w isk ie m  w  naszej w spó ł­
czesnej gospodarce leśnej. Rąbanie lasu zdaniem  Z. O b m i ń s k i e e o  
ma zawsze znaczenie doda tn ie  d la  biocenoz leśnych przez reau lac ie  
zw arc ia  koron, doda tn ią  zm ianę m ik ro k lim a tu , um o ż liw ie n ie  odnow ień a 
się drzew ostanu etc. (str. 158). Jest to ja k  w iadom o czysta teoria . N a le ­
żało kon iecznie w spom nieć nieco o p ra k ty c z n y m  w y k o n y w a n iu  pow yż­
szych zabiegów  w  lasach po lsk ich .

P ro b le m a tyka  och rony p rz y ro d y  lasów  została w  om aw iane j p racy 
po m in ię ta  m ilczeniem . Z. O b m i ń s k i  an i słow em  n ie  w spom ina o p o l- 
sk ich  pa rkach  na rodow ych  an i o leśnych rezerw atach, w  k tó ry c h  p rze­
cież ustaw ow o ch ro n i się n a tu ra ln e  biocenozy leśne. W szak w iadom o iż 

w a™ ych  ,ce lów ’ k tó ry m  służą p a rk i narodow e i  reze rw a ty  
leśne, je s t zachow anie w z o r c o w y c h  ob ie k tó w  d la  gospodark i leśnej 

są d rzew ostany n a tu ra ln y c h  biocenoz. A u to r  poda je w p raw d z ie  
n ie k tó re  w y n ik i swoich obse rw ac ji p rzeprow adzonych w  B ia ło w ie sk im  
P a rk u  N arodow ym , p o m ija  jednakże ca łkow ic ie  m ilczen iem  potrzebę 
och rony tego rod za ju  lasów. O p ie ra jąc  swe w n io s k i na m a te ria łach  
i  pracach odnoszących się do lasów  n iżow ych  a u to r m arg inesow o ty lk o  
w spom ina o lasach górsk ich , zaś w śród  n ie licznych  uw ag odnoszących 
się do tych  os ta tn ich  pope łn ia  w ie le  błędów.

. ,Jednym  z zasadniczych, a często po w ta rza jących  się b łędnych  uogó l­
n ień  _ au to ra  je s t a n tro po m orfizow an ie  z ja w is k  w  p rzyrodzie . Np. na 
s tron ie  22 czytam y: „Z y c ie  o rgan izm ów  wchodzących w  sk ład biocenozy 
ty lk o  pozorn ie  je s t spokojne i  h a rm on ijn e . G dybyśm y na tom ia s t spró­
b o w a li je  ocenie np. m ia rą  przeżyć bezbronne j gąsienicy, k tó rą  zaata­
k o w a ł gąsien iczn ik ...“ . A rg u m en to w an ie  na podstaw ie  u ro jo n ych  prze­
żyć gąsienicy jes t zupe łn ie  n iew łaśc iw e  i  n ie  zn a jd u je  żadnych podstaw  
naukow ych .

Na strom e 20 a u to r używ a ta k ic h  okreś leń ja k  „zespół ro ś lin n o - 
zw ierzęcy c z y li biocenoza, co je s t niesłuszne, a lbow iem  jedna  biocenoza 
może obejm ow ać szereg zespołów ro ś lin n y c h  oraz w ie le  w sp ó ln o t zw ie ­
rzęcych. P onadto przez „ ją d ro  biocenozy“ , na te j sam ej s tron ie , określa 
a u to r g a tu n k i „będące je j p o d s t a w o w y m i  s k ła d n ik a m i“ . O kreś le ­
n ie  to  pozorn ie  upraszcza, fa k tyczn ie  wszakże spłyca i  uogó ln ia  podsta­
w ow e po jęc ia  o biocenozie lasu ja ko  o w spólnocie  życ iow ej.

Na ry c in ie  17 og lądam y w nętrze  drzew ostanu (str. 34 w  11) lasu 
górnoreglow ego, w  k tó ry m  jednakże pom yśln ie  ro z w ija  się buk . Jak



w iadom o bu k  n igdz ie  u nas n ie  w ys tęp u je  w  reg lu  górnym . A u to r  na 
stron ie  37 op isu je  s tosunk i ko n ku re ncy jn e , ja k ie  u  nas w  T a trach  można 
rzekom o s tw ie rdz ić  w  lasach św ie rkow o-m o d rzew iow ych . Z apom n ia ł on
0 tym , że w  T a trach  P o lsk ich  ta k ic h  lasów  an i n a tu ra ln ych , an i sztucz­
nych nie  m a zupełn ie . P rzy  dosyć szczegółowym  om ów ien iu  biocenozy 
lasu bukow ego (str. 45) Z. O b m  i  ń  s k  i  w  ogóle n ie  w spom ina o dwóch 
zasadniczo odm iennych rod z im ych  biocenozach bu kow ych , a m. gó rsk ie j 
buczynie ka rp a ck ie j (Fagetum  carpa ticum ) oraz n iżow e j buczyn ie  (F. bo- 
reo a tlan ticum ), k tó ra  je s t zb liżona do buczyn sudeckich. P rzy  w ym ie n ia ­
n iu  oraz opisach roś linnośc i w ska źn iko w e j lasu bukow ego au to r n ie  
poda je n a jb a rd z ie j cha rak te rys tycznych  ga tunkó w  obu buczyn  (żyw iec 
g ru czo łow a ty  D e n ta ria  glandulosa, p a p ro tn ik  B rauna  P o lys tichu m  
B ra u n ii, żyw okost sercow aty S ym ph y tum  cordatum , p e rłó w ka  je dn o- 
k w ia to w a  M élica  u n if lo ra ,  w yd m uch rzyca  zw ycza jna  E lym us europaeus , 
kostrzew a leśna Festuca silvática, i  i.). N a tom ias t ja k o  roś linę  „b u k o w ą “  
w ym ie n ia  gw iazdn icę  w ie lk o k w ia to w ą  (S te lla ria  holostea) roś linę  lasów  
g rabow o-dębow ych  (Q uerce to-C arp inetum ). P rzy  om a w ia n iu  ro ś lin n ych  
spe k tró w  b io log icznych  R a u n k i a e r a  zosta ły  pomieszane h e m ik ry -  
p to f i ty  z geo fitam i, w  w y n ik u  czego np. k o p y tn ik  (A saru rn  europaeum ) —  
roś lin a  z im ozie lona, zosta ł h e m ik ry p to fite m  usycha jącym  na okres z im o­
w y  itp . (str. 50).

P rzy  om a w ia n iu  tzw . tow arzyskośc i ro ś lin  zupe łn ie  nieuzasadnione 
je s t w iązan ie  tego z ja w iska  z n ienależycie  dotychczas udow odn io nym i 
w y n ik a m i p rac Ł y s e n k i  (str. 53). Z ja w is k o  tow arzyskośc i ro ś lin  zo­
sta ło  znacznie wcześnie j p rzed p o ja w ie n ie m  się Ł y s e n k i  zauważone
1 naukow e jego podstaw y oraz w łaśc iw ą  in te rp re ta c ję  fitosoc jo log iczną  
z ja w iska  zn a jd u je m y w  licznych  pracach szw ajcarskiego uczonego 
J. B r a u n a - B l a n q u e t a .

Uderza jące je s t p rzy  om a w ia n iu  z ja w is k  fenolog icznych, p o w o ły ­
w an ie  się Z. O b m i ń s k i e g o  na prace zagraniczne np. L u n d e -  
g a r t h a ,  I h n e g o ,  zaś ca łko w ite  pom in ięc ie  m ilczen iem  znanego 
u nas powszechnie podz ia łu  S z a f e r a  (1922) na fenologiczne po ry  
roku . Czyżby a u to r n ie  zna ł w ym ie n io n e j pracy? Przez szablonowe 
p rzy jm o w a n ie  w y n ik ó w  o b c y c h  p r a c  feno log icznych au to r suge­
ru je  szereg n ie p ra w d z iw ych  rzeczy. I  ta k  na  stron ie  61 czytam y np., iż  
szczyr t rw a ły  (M e rcu ria lis  perennis) jes t ro ś lin ą  w iosenną podobn ie ja k  
zaw ilec g a jo w y  i  z ia rno p ło n ,,co  a u to r pow ta rza  za L u n d e g a r t h e m .  
U  nas jednakże szczyr k w itn ie  późnie j od obu w ym ien ion ych  pozosta­
ły c h  g a tunkó w  i  je s t ro ś lin ą  późnowiosenną. Również p rz y ję ty  przez 
Z. O b m i ń s k i e g o  podz ia ł na p o ry  fenolog iczne w ed ług  I h n e g o  
(om ów iony k ry ty c z n ie  z p u n k tu  wodzenia naszych w a ru n k ó w  we w spo­
m n iane j p racy  S z a f e r a ) ,  n ie  może b y ć  podstaw ą prac feno log icznych 
we współczesnym  le śn ic tw ie  po lsk im . N ic  nas n ie  zmusza do sięgania 
po obce prace, skoro m am y w łasne nasze opracowania. P rzy  om aw ian iu  
fe n o lo g ii lasu na leżało boda j w spom nieć o zasadniczych różnicach 
w  przebiegu ro z w o ju  leśnych biocenoz n iżow ych  i  gó rskich , czego 
au to r n ie  uczyn ił.

Na str. 74 i  112 au to r okreś la  g rzyb y  m ianem  „g ru p y  d robnoustro ­
jó w “ , co je s t b łędem  naukow ym . Szereg b łędnych  uogó ln ień pope łn ia  
też au to r p rzy  opisach św ia ta  zwierzęcego. P o m ija ją c  ju ż  schem atyczny 
podz ia ł na kse ro file  i  h ig ro file  zwierzęce, ś w ia tło lu b y  i  c ie n io lu by  etc., 
pisze (str. 85) iż  „ś rodow isko  w in n o  zapewniać zw ie rzęc iu  dogodne w a ­
ru n k i poruszania się we w ła śc iw e j d la  danego ga tu n ku  s tre fie  życ ia “ . 
Jest to n ic  n ie  m ów iący  ogó ln ik .

A n i słowem  n ie  w spom ina  a u to r o m asow ych rzeziach zw ie rzą t 
leśnych p rzeprow adzanych w  n a tu ra ln y c h  biocenozach przez człow ieka, 

- .  k tó ry  z m ie n ił w  ten  sposób sk ład zw ie rzyny , o n iszczeniu b io topów
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g a t u n k ó w  zw ie rzą t. Rów nież n ic  n ie  w spom niano o przys tosow y­
w a n iu  się zw ie rzą t w  w y n ik u  zm iany biocenoz leśnych przez człow ieka. 
W  ty m  w zględzie au to r jes t konsekw entny, a lbow iem  n ie  odstępuje od 
zasady n ieodróżn ian ia  n a tu ra ln y c h  i  zm ien ionych  biocenoz leśnych. N ie 
zna jd u je m y rów n ież  żadnej w z m ia n k i o żubrze (B ison bonasus) będącym  
n a jw iększym  skarbem  naszej fa u n y  leśnej. P rzy  opisach b io topów  
głuszca (Tetrao u roga llus) uw zg lędn iono  je dyn ie  n iżow y  (B ia łow ieża), 
p o m ija ją c  zupe łn ie  głuszca w  lasach ka rp ack ich .

O m aw iana ks iążka jes t ozdobiona lic zn ym i, p ię k n y m i ilu s tra c ja m i. 
P op raw ny s ty l au tora  w raz  z ozdobną szatą ilu s tra c y jn ą  podnoszą je j 
w artość. N ieste ty, obn iża ją  ją  bardzo om ów ione pow yże j a także inne  je ­
szcze u s te rk i i  b łędy. P rzy  opracow aniach odnoszących się do życ ia  lasu 
na leży za jm ow ać się — zdaniem  recenzenta—  zawsze k o n k r e t n y m i  
b iocenozam i lu b  zespołam i leśnym i. U ogó ln ian ie  i  sp łycan ie przez autora 
zagadnień b iocenotycznych w  celu u jęc ia  c a ł o k s z t a ł t u  z ja w is k  ży ­
c iow ych  lasu w  jedne j pracy, m inę ło  się z je j celem.

S t e f a n  M y c z k o w s k i

C z a s o p i s m a

W  m ies ięczn iku  T U R Y S T A  ukazu je  się coraz w ięce j a r ty k u łó w  
i  no ta tek  treśc i och ran ia rsk ie j. N u m e ry : 2, 3 i  4 z ro k u  1956 przynoszą 
liczne w iadom ości o pa rkach  na rod ow ych  B ab iogórsk im , B ia ło w ie sk im  
a także o terenach, na k tó ry c h  zn a jd u ją  się reze rw aty .

Jak  nas in fo rm u je  no ta tka  zamieszczona w  num erze 4, w zm aga jący 
się coraz ba rdz ie j w  pa rkach  na rodow ych  ru ch  tu ry s ty c z n y  w ym aga 
u jed no lice n ia  zasad i  rozporządzeń oraz skup ien ia  k ie ro w n ic tw a  w  ra ­
m ach je dn e j in s ty tu c ji.  W  pa rkach  na rodow ych  O jcow sk irp  i  B ia ło ­
w ie sk im  fu n k c je  te skup iać będzie Po lsk ie  T ow a rzys tw o  T u rys tyczno - 
kra joznaw cze . Te nowe zadania w iążą  się z zaleceniam i s ta tu to w ym i 
P T T K , w  k tó ry c h  je s t m ow a o ochron ie za b y tkó w  sz tuk i i  p rzy ro dy .

Bab iogórskiego P a rk u  Narodowego do tyczy p iękn ie  ilu s tro w a n y  
a r ty k u ł K . J a b ł o ń s k i e j  p t. N o ta tk i z h is to r ii B a b ie j G óry. A u to rk a  
om aw ia w  n im  h is to r ię  od k ryc ia  d la  tu ry s ty k i tego terenu, jego p ię kn y  
i  in te resu jący  k ra job ra z .

F r. S a w i c k i  pisze o O jcow sk im  P a rk u  N a rodow ym  w  zw iązku  
z ukazan iem  się rozporządzenia R ady M in is tró w  o jego u tw o rzen iu . 
A u to r  w skazu je  na w ie lk ie  w a rto śc i naukow e, ja k ie  p rzedstaw ia  p rz y ­
roda tego P arku , oraz na duże w a lo ry  k ra job ra zow e  tego obszaru. P od­
kreś la  rów n ież  znaczenie u tw o rzen ia  P a rk u  d la  ru c h u  turystycznego.

O Puszczy B ia ło w ie sk ie j, ty m  n a jw iększym  dziś n a tu ra ln y m  lesie 
n iz in n y m  E uropy, pisze in te resu jąco  A . P a s z k i e w i c z  w  a rty k u le  
pt. N auka poszła w  las. Ten na w skroś  o ch ra n ia rsk i a r ty k u ł y /skazu je 
jasno i  do b itn ie  na ogrom ną ro lę  Puszczy B ia ło w ie sk ie j ja k o  terenow ego 
w a rsz ta tu  naukow ego oraz obszaru n iezm ie rn ie  cennego d la  kszta łcenia 
m łode j k a d ry  fachow ców .

A r ty k u ł Z. W a l e n t y ń s k i e j  pt. U brodaczy z K am p inosu  za­
zna jam ia  nas z rezerw atem  łos i w  Puszczy K am p in o sk ie j. Te w span ia łe  
i  rzadk ie  zw ierzęta  m a ją  tu  doskonały b io top  i  zapew nioną tro s k liw ą  
opiekę.

N a łam ach om aw ianych  w yże j trzech  nu m eró w  T U R Y S T Y  zn a jd u ­
je m y  także a r ty k u ły  z te renów  p ro je k to w a n ych  reze rw a tó w  Pojezierza 
M azurskiego. U rocza ta  k ra in a  m a szereg w ie lb ic ie li w śród  tu ry s tó w  
i  och ran ia rzy . Je j p iękno  i  u ro k , je j w a rto śc i i  osobliw ości p rz y ro d ­
nicze o m a w ia ją  a r ty k u ły  J. S z a r  f  e n  b  e r  g a —  Puszcza Borecka,



A . P a t i i  —  M gła  opada nad Suwalszczyzną  i tegoż au to ra  W  spraw ie  
p a rk u  narodowego na Suwalszczyżnie.

Ci, k tó ry c h  za jm u je  o rn ito lo g ia  i  zagadnien ie  och rony a w ifa u n y  
zna jdą  w iadom ości z te j dz iedziny w  a r ty k u le  Z. P n i e w s k i e g o  
N ieznany reze rw a t p rzy ro d y . A u to r  op isu je  w  n im  re ze rw a t p tas i u tw o ­
rzony  w  pow iecie  śrem sk im  d la  och rony czap li i  ko rm oranów .

O sta tn io  żyw ą  dyskus ję  na łam ach p rasy  i  czasopism w y w o ła ł p ro ­
je k t  b u do w y  zapory  w odne j na D u na jcu  w  re jo n ie  Czorsztyna. W  n u ­
m erze 2 T U R Y S T A  zamieszcza k ró tk ie  spraw ozdan ie z posiedzenia 
w  d n iu  12 stycznia 1956 r. K o m is ji P a rkó w  N a rodow ych  i  R ezerwatów  
P aństw ow e j R ady O chrony  P rzy rod y , na k tó ry m  om ów iono sprawę -bu­
dow y te j zapory. W  w y n ik u  d y s k u s ji poprzedzonej re fe ra ta m i p ro f. 
G o e t l a  i  inż. C z e r n i e w s k i e g o ,  cz łonkow ie  K o m is ji s tanę li na 
stanow isku , że na leży ponow nie  zbadać spraw ę lo k a liz a c ji zapory i  wziąć 
pod uw agę p ro je k t b u d o w y  zapory w  Jazowsku.

W  num erze 3 z n a jd u je m y  n o ta tkę  o pro teście  społeczeństwa i  zale­
ceniu wszczęcia przez P T T K  energ iczne j a k c ji w  celu ra to w a n ia  przed 
zniszczeniem  prze łom u D una jca . Jeszcze w  ro k u  1955 z jazd O ddzia łu  
p rz e c iw s ta w ił się budow ie  zapory w odne j w  re jo n ie  Czorsztyna, późnie j 
szereg K ó ł te renow ych  a osta tn io  p lenum  O kręgow e j K o m is ji T u ry s ty k i 
Pieszej P T T K  w  K ra k o w ie  zg łos iły  swe rezo luc je , w  k tó ry c h  p ro te s tu ją  
p rzec iw ko  n ieodw raca lnem u n iszczeniu p rz y ro d y  i  za b y tkó w  k u ltu ry  
w  obszarze P ien in . —  Do te j p o ry  je d n a k  n ie  ukaza ł się na łam ach 
T U R Y S T Y  żaden zasadniczy a r ty k u ł re d a k c y jn y  na ten  tem at, pom im o 
iż jes t on nada l a k tu a ln y  i  szeroko d ysku tow a ny  w śród  tu rys tó w .

W  d ro bn ych  no ta tkach , ja k ie  uka za ły  się w  om aw ianych  w yże j n u ­
m erach T U R Y S T Y  czytam y: o u tw o rze n iu  P odha lańsk ie j K o m is ji 
O chrony P rzy rod y , o apelu Poznańskiego O kręgu  L ig i O ch rony  P rzy ­
ro d y  w  zw ią zku  z ochroną W ie lkopo lsk iego  P a rk u  N arodowego przed 
dym am i fa b ry k i naw ozów  fos fo row ych , o zagrożeniu s ta rych  sosen pod 
W arszaw ą, o w a n d a lsk im  niszczen iu d rzew  przez m łodzież szkolną 
o szkod liw e j eksp loa tac ji kam ien ia  z k o ry t  po toków  ta trzań sk ich , o szpe­
cącym  k ra jo b ra z  kam ien io łom ie  itp .

W  num erze 2 zn a jd u je m y  także obszerną recenzję ks ią żk i J. U r ­
b a ń s k i e g o  p t. W ie lko p o lsk i P a rk  N arodow y, w  k tó re j p u b lik a c ja  ta 
oceniona je s t ja k o  w a rtośc ięw a  pozycja  w  p rzy ro d n iczym  p iśm ien n ic ­
tw ie  popu la rnonaukow ym .

M . D r ż a ł

A,

P R E N U M E R A T Ę  C Z A S O P IS M A  „C H R O Ń M Y  P R ZY R O D Ę  O JC Z Y S T Ą “ 
p rz y jm u je  C e n tra lna  E kspedyc ja  P P K  R U C H  w  W arszaw ie, u l. S rebrna 12, 
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